
9 wszystkich uczelniach p la - 
ia studenci p rzygotow u-
Jt y face na „P olską W ystaw ą“ 
uo Bukaresztu.
Vy ?j!epsze sPośród tych prac 
o." s,a;ie zostana do Eukaresztu.

‘ ,Cen9  ASP w  K rako w ie  przy- 
Ce ° ’'v'u.ią na W ystawę 22 pra- 
6^1la ',arskie m. in. tak ie  ja k : 

sen. Świerczewskiego“ , 
1303“ , '„D ożynk i w  s jió ł- 

v.;;:slni p ro d u kcy jn e j“ , k ilk a  
ha C f zeżbiarskich. tekę g ra ficz- 
j.5\ 'edea S ta lina  prow adzi ns- 

oraz cyk l szkiców z Se- 
_  2- S. w  Bukareszcie.

N a jle p s z e  p iraee  
s tu d e n tó w  p la s ty k ó w  

wysłane zostaną do Bukaresztu
WSSP W rocław  przygotow uje  

artystycznie wykonane, oparte 
na wzorach ludow ych krysz ta ­
ły  i eksponaty z ceram iki.

WSSP Poznań przygotow uje  
rzeźby: „K o p e rn ik “ , „Len in ,
S ta lin  i G o rk i“ , „O rzeszkowa“  i 
cały szereg innych prac. S tuden­
ci WSSP w  Łodzi p racu ją  nad 
tkan iną  dekoracyjną, a WSSP — 
Sopot szykuje w ie le  prac m a la r­
skich i rzeźb, m iedzy k tó ry m i 
zna jdu ją  sję tak ie  ja k : obraz: 
„J o lio t C urie  przem awia na 
Kongresie P oko ju“  i rzeźba „M a ­
ria  C urie  -  Skłodow ska“ .

D ZIŚ 4 STRONY

SztandarmtOŁ YCH
E2

Warszawa, p iątek 19 czerwca 1953 r. 144 (973) B Cena 20 gr

Rocznicę Manifestu PKWN, rocznicę uchwalenia Konstytucji wita . 
loMęzaniami, które podniosę wydajność i jakość naszej pracy
^  basîe.1 „Mój parowóz 

świadczy o Kinie“ feęifą 
Sracawali ZMP-owcy węzła 

owego Krabów-Płaszói

iło d z ie ż  Zakładów im. I. Stalina w Poznaniu zamanifestowała 
swe przywiązanie i wdzięczność dla Ludowej Ojczyzny

„22 Lipca to dzień rocznicy 
najw iększego w  dziejach naszej 
O jczyzny przełomu, k tó ry  prze-

P racownicy poszczególnych I ludow ej Ojczyzny, m anifestacją 
załóg zobow iązali się skrócić j m iłości do W ielkiego B udow ni-
wykoname rocznego planu pro­
dukcji, obniżyć ilość braków 

narodowego i wyzysku ludzi i zmniejszyć koszty własne pro-
zobow ią-i pracy; a rozpoczął nową epokę, i dukcji.
/ię ta  2 2 1 k tó re j symbolem są słowa w id - | W  tym  celu np. załoga w y- 

niejące na naszych sztandarach j działu W-9 postanow iła m. in. 
„P okó j i S ocja lizm “ . — Tak j przystąpić z dniem 17 bm. do

pracy w edług zaktualizowanych 
norm i zaszeregować, a załoga

j.Pracownicy węzła kolejowego i k re ś lił na zawsze epokę ucisku 
jj raków — Plaszów po d ję li na 

oczystym zebraniu 
j , n,a dla uczczenia Sw 
^'Pca.

¿ o ł t a r z e  tego węzła zobowią- brzm ią stówa uchw ały podjętej 
ż i i i i  s;<ł m - in- zapewnić mo- j 17 bm. przez zatogę Zakładów  
Ha,, na jw iększą sprawność do- i Przemyślu Metalowego im. 

w dla Kombinatu Nowa Hu- i Stalina
v, , ° raz dążyć nieustann ie do ! 
_ mego technicznego i organi-1 
j j^ jn e g o  przygotow ania wę- 

a °o przewozów jesiennych.

węzła zobow iązuje się 
eWar;in *e do żadnej

^by cały węzeł m ógł wyko- 
" Powyższe zobowiązanie i 

jj'śgnąć zaplanowane wskaźni- 
! ł®chniczne i  ekonomiczne, po- 
C2ególne służby pod ję ły  sze- 
8 Zobowiązań zespołowych i 

n% w idualnych.
r."k In. ZMP-owska drużyna pa-
„ '®*owa w składzie: starszy 
j j . jSzynista — Cieluch i pomoc- 

T~ S w ierczyński oraz m a- 
tjj, nista — Pachoński i pomoc- 
w  77 Dzięgiel podjęła in ic ja ty - 
^  kierowcy bydgoskiego PKS 
y ,.. aJera i  postanow iła praco- 
u..c hasłem: „M ój parowóz 
: *^dcx

w Poznaniu.
Zatoga tych zakładów w od­

powiedzi na apel budowniczych 
hu ty  im. Bolesława Bieruta w 
Częstochowie postanowiła uczcić 
Św ięto 22 Lipca przez podjęcie 
zobowiązań produkcyjnych.

w ydzia łu  W-7 chcąc zmniejszyć 
ilość braków  postanow iła podjąć 
hasło W iktora Saja „Ja nie w y­
puszczę braku“.

Zebranie załogi Zakładów
Przemyślu Metalowego im.
S ta lina w Poznaniu było gorącą 
m anifestacją przyw iązania do

fin o mnie“. Zobowiązali 
'  oni wyeliminować napraw y

Przeglądami okresowy-
Przedłużyć przebieg między 

■̂60n n*am' kotła z 2-400 km 'do  
g] u I zaoszczędzać 20 ton vvę- 
stn- ̂ losięcznie. M ają oni także 

się do rozkładu jazdy, 
Z pociągi o ciężarze
\\,s‘^ szonym o 10 procent na 
y.js tk ich  odcinkach i utrzym y- 
j)Q Parowóz we wzorowym 

r2fldku.
v,^pac°WTilcy węzła Kraków
kole; z®w wzytoają wszystkich 

y'.arzy do uczczenia Święta 
przez podejmowanie 

L żo n ych  zobowiązań.

OPANOW UJCIE NO W A  
l  TECHNIKĘ, PODNOŚCIE  
* W YD A JN O ŚĆ  PRACY,

RÓZWI3A3CIE DŁUG
WSPOEZAWODNiCTWO PRACY /

czego Polski Ludow ej Bolesława 
Bieruta.

Burzą oklasków  p rzy ję li ze­
bran i zobowiązania złożone 
przez młodego technika — Grze­
szczyka w im ien iu  załogi w y ­
działu W-7.

„My, młodzież polska —  po­
w iedz ia ł Grzeszczyk — ze szcze­
gólną radością witam y dzień 
22 Lipca br. Jest to rocznica 
doniosłych dla naszego narodu 
wydarzeń — ogłoszenia M an i­
festu Lipcowego 1 uchwalenia 
Konstytucji. Jest to również 
rocznica zjednoczenia się mło­
dzieży polskiej, która pod opie­
ką Partii i je j Przewodniczącego 
towarzysza Bolesława Bieruta 
bierze udziai w budowaniu lep­
szego jutra naszej ludowej O j­
czyzny. Władza ludowa zapew­
n iła  nam wszelkie w a ru n k i do, 
zdobycia każdego zawodu w e­
dług zdolności. Pragnąc choć w 
części spłacić dług wobec Ojczy­
zny my, młodzież Zakładów im. 
J. Stalina podejmujemy na cześć 
22 Lipca wartościowe zobowią­
zania“.

W zywam y załogi wszystkich 
zakładów przemysłu maszyno­
wego — brzm i zakończenie 
uchwały załogi Zakładów  im. 
S ta lina — do uczczenia Święta 
Narodowego 22 Lipca zobowią­
zaniam i p rodukcy jnym i.

Maszyny wyremontowane przez młodzież POM-n Reszel 
nie zawiodą w akcji żniwnej

Młodzieżowa załoga POM-u  
Reszel w woj. olsztyńskim chcąc 
godnie powitać zbliżające się 
Święto Odrodzenia Polski — IX  
rocznicę ogłoszenia Manifestu 
PKW N i IV  Światowy Festiwal 
Młodzieży zobowiązała się szyb­
ciej zakończyć akcję żniwną w 
ich rejonie.

Załoga warsztatów napraw­
czych podpisała listy gwarancyj­
ne, stwierdzające, że wyremon­

towane przez nich maszyny są | Traktorzysta Marian Surma w  
w pe łn i zdolne do eksploatacji,! odpowiedzi na wezwanie tow.
a dokonany przy nich remont 
nie posiada żadnych braków.
Ogółem podpisano 17 listów  
gwarancyjnych.

Traktorzysta zetempowiec Jan 
Kogut zobowiązał się w czasie 
trw ania akcji żniwnej skosić
115 ha zboża i przepracować na j po 1 kg paliwa na 1 ha. 
swym Ursusie 3.600 roboczogo- Ji. SOBCZAK
dżin, zamiast 2.300 planowanych. I Olsztyn

Koguta zobowiązał się skosie 85 
ba zboża i przepracować na 
swym traktorze 2.500 roboczo- 
godzin. 150 procent normy w y­
konywać będzie na swym trak­
torze tow. Szczepański. Postano­
w i! on jednocześnie zaoszczędzić

34 Its . lun w ijjla  
ponad plan /.ni!im ii|/ała  

się dać kopalnia 
..Makoszu« y*’

Na uroczystym  zgromadzeniu 
w  dn iu 17 bm. załoga kopalni 
„Makoszowy“ odpow iadając na 
wezwanie budowniczych hu ty  
im . Bolesława Bieruta podjęła 
uchwałę, w  k tó re j dla uczcze­
nia 9< rocznicy w yzw o 'en ia  i 
pierwszej rocznicy uchwalenia 
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej zobowiązała się 
m. in.:

W ykonać przedterm inow o pó ł­
roczny pian państwowy, dając 
ponad ten p lan 34 tys. ton w ę­
gla.

Podnieść w skaźn ik  mecha­
nicznego u rab ian ia  węgla o 30 
procent w  stosunku do roku  ub.

P racow n icy za trudn ien i p rzy 
rem ontach maszyn sprzętu gór­
niczego zobow iązują się rea lizo­
wać hasło „Ja nie wypuszczę 
braku“.

W  zakończeniu uchw a ły  zało­
ga kopalni „M akoszow y“  w zy­
wa załogi wszystkich zakładów 
przem ysłu węglowego do 
w spółzawodnictwa na cześć 22 
Lipca

Jeden z pierwszych zgłosił 
swe zobowiązanie brygadzista 
ścianowy, ak tyw is ta  PZPR — 
Roman Gorzelski. którego ze­
spół od 4 la t za jm uje  przodującą 
pozycję wśród wszystkich ścia- 
nowców kopaln i, uzyskując prze­
cię tn ie około 160 proc. normy

M łodszy rębacz ścianowy, 
ZMP-owiec i kandydat na człon­
ka PZPR — Marian Szymoniak, 
syn bezrolnego chłopa ze wsi 
podkrakow skie j, pow iedzia ł: „Ma 
n ifest L ipcow y przyn iósł nasze­
mu narodow i wyzw olenie naro­
dowe i społeczne, przyniósł nam 
młodzieży otwartą drogę do 
pracy, nauki 1 awansu zawodo­
wego. Nasze zdobycze, prawa 
i obow iązki utrw aliła Konstytu­
cja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Dlatego ja  i moi 
współtowarzysze pracy na ścia­
nie postanawiamy podnieść na­
sze zobowiązania długookreso­
we z 2084 do 3200 ton miesięcz­
nic na okres czerwca i Hpca br.“.

W y m ia n a  d e p e s z  w  z w ią z k u  z 5 r o c z n ic ą  
p o d p is a n ia  p o ls k o -w ę g ie rs k ie g o  U k ła d u

0 Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej
Do

Towarzysza !STVANA DOSI
Przewodniczącego Prezydium 
Węgierskiej Republiki ludowej

B u d a p e s z t
Proszę p rzy jąć, Towarzyszu | Pomocy W zajem nej m iędzy n a - ¡ ją  jest w ie lk i Zw iązek Radzie-.

Przewodniczący. pozdrow ienia j szymi Państwam i. eki.
w  im ien iu  Racy Państwa P o l- ! Układ nasz stanowi niewzru- I, . . . p r e ł - n r o  7 ł w » w n r i  
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej jszony fundam ent p rzy jaźn i i |<—> A LE K S A N D E R  Z A W A D Z K I
1 m oiifi w łasnym  z okazji | ścisłej współpracy łączącej na- | Frzewodnicząey Rady Państwa 
p ią te j rocznicy podpisania U k ła - • sze narody w watce o trw a ły  i Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
du o P rzy jaźn i, W spółpracy i j pokój, którego niezawodną os to- i w ej

Do
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Tpwarzysza ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO

W a r s z a w a
ólcie, Towarzyszu Prze- j jaźn i. W spółpracy i  Pomocy j zw o lic ie la  —- Zw iązku Radziec- 

tuczący, w yraz ić  w im ien iu  i W zajem nej. : kiego, o wspólną sprawę poke-
P rezyd ium  W ęgierskie j Repub- i . , . i ju , dem okracji i  postępu,
l ik i  Ludow ej i m oim  w łasnym  ! Naród węgierski będzie i na- j
szczere g ra tu lac je  z okazji pią- ; dal walczyć ram ię przy ram ie- j ( _ )  IS TV A N  D O B I
te j rocznicy podpisania wągier- ! n iu  z b ra tn im  narodem polskim . ! Przewodniczący Prezydium  
sko-polskiego U k ładu  o P rzy- j u beku naszego wspólnego w y- | Węgierskiej Republiki Ludowej

Do
Towarzysza MATYASA RAKOSIEGO 
Prezesa Rady Ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej

B u d a p e s z t
Z okaz ji 5-te j rocznicy pod- [ zy b ra te rsk ie j solidarności i na j- | Ludową 1 W ęgierską R epubliką 

pisania polsko-węgierskiego U- j gorętsze pozdrow ienia dla naro- j Ludową, tym  samym wzn iacn ia- 
k ładu  o P rzy jaźn i, W spółpracy 1 du i Rządu węgierskiego 
i Pomocy W zajem nej przesyłam I ' Vas osobiście.

(—) BOLESŁAW  B IE R U T

oraz i m y cały św ia tow y obóz pokoju, 
! dem okracji i socjalizm u, k tó re -

, , , ,  _  „  _ _  . „ i  R ozw ija jąc i pogłębiając, w  mu przewodzi nasz p rzy jac ie l i
Wam, Towarzyszu Piezesie, w i op^j-cju 0 nasz Układ, przyjaźń w yzw o lic ie l, w ie lk i Związek Ra- 
im ien iu  narodu, i  Rządu polskie- j  j  wszechstronną współpracę | dziecki. 
go oraz m pim  w łasnym , w yra - | m iędzy Polską Rzecząpospolilą

Do
Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA

W a r s z a w a

Z okazji piątej rocznicy pod­
pisania węgiersko-polskiego U- 
kładu o Przyjaźni, Współpracy i 
Pomocy Wzajemnej przesyjam 
Wam oraz bratniemu narodowi 
polskiemu gorące życzenia w 
imieniu Rady M inistrów Wę­
gierskiej Republiki Ludowej i 
całego narodu węgierskiego.

Z radością możemy w  tym

dniu stw ierdz ić , że stale pogłę­
biająca się przyjaźń i w spółp ra­
ca m iędzy narodem polskim  i 
węgierskim  przyczyn iła  się do 
umocnienia i ro zkw itu  obu k ra ­
jów , ja k  i do wzm ocnienia obo­
zu pokoju, k tórem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki. Życzę b ra t­
niemu narodow i polskiem u da l­
szych poważnych sukcesów w 
jego w ie lk ie j pracy tw órcze j i

we w spólnej walce w  obronie 
pokoju. s

(— ) M A T Y  AS R A K O S I t 
Prezes Rady Ministrów  

★
Depesze w y m ie n ili również 

M in is te r Spraw Zagranicznych 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j — Stanisław Skrzeszewski 
i M in is te r Spraw  Zagranicznych 
W ęgierskie j R epub lik i Ludo­
w e j — Erik Molnar.

Chcę zostać górnikiem , poniew aż w iem , 
że O jczyzna potrzebuje w ęgla

— oświadczył Zb igniew  W ró b e l zgłaszając się do ZSG

W  ® & F © m i e  Rosenbergów
dzień 18 czerwca wyzna-

Ż-muV był te rm in  egzekucji m al- 
dKo'v Rosenbergów, 

kyil^d r ?cc m orderców 
W - 11 anieln teJ haniebnej egze-

przęd
Ruchaniem tej haniebnej

M ilio n y  ludzi na całym
koie° 'e pro testu ją  przeciwko 
ski„ejn-vrn o fia rom  am erykań- 
Usjj'.1 h is te rii wo jenne j, przeciw 
i m a n i u  dokonania w  USA 
\y'nc?'e jednego m ordu za czyn 

P2acii am erykańskich m ilia r-  
fcfiL-°W przestępczy — obronę 

lvoJU.

h | | dzia
'W iliam  Douglas, po za-j crip“  •

Sądu Najwyższego

tyC2 ar>iu się z materiałami do- 
procesu, wobec oczy- 

dowodów niewinności 
k .^ b e rg ó w , wstrzymał egze- 
^ c v '■ ^^brzymi wpływ na jego 

pJ? WywaYła opinia publicz­
ki.
Si

ę całego świata, domagająca 
, Uniewinnienia 
ą^ai

bezprawnie
16: an.Vch. M iliony ludzi na 

■' . kuli ............................Çfi
ca-

^Osp3*.6 w>’konania egzekucji na 
tlf0®n'°ergach zagrożenie naj- 
Sąr SZe.i dla nich spraw y — 
A y j P o k o j u .  I dlatego stale 
i ci ]K,Za się liczba protestów. 
knt„dt.eSo do akc ji w obronie

ziem skie j w idzą w

. WJ u
U enbereó\Mg —^rgow w łączają się róż-

'V i---
8̂ s tk ic h

Obrońca Bloch us iln ie  zabie­
gał o to, aby wolno mu było o- 
sobiście przedstaw ić prośbę Ro­
senbergów bezpośrednio w  B ia­
łym  Domu. P rzec iw staw iły  się 
temu władze, żądając by petycja 
poszła „no rm a ln ym i kana łam i“ , 
a więc przez Departam ent Spra­
w iedliwości, W dziesiejszych do­
niesieniach United Press (agen­
cja am erykańska) przytacza w y ­
powiedź rzecznika Departam en­
tu Spraw iedliw ości USA, k tó ry  
oznajm ił, iż petycja Rosenber­
gów stud iowana jest przed prze­
kazaniem  je j do Białego, Domu. 
Powołując się r.a po in fo rm ow a­
ne koła, United Press sugeruje, 
iż petycja „nie zawiera nic no­
wego, co mogłoby skłonić De­
partament Sprawiedliwości do 
wydania zalecenia, by Biały 
Dom zaakceptował ją“. „Kola 
zbliżone do rządu — czytamy w 
UP — są zdania, że jedynym  
sposobem w jaki Rosenbergowie 
mogą uratować swe życie jest 
„wyjawienie wszystkiego“ o 
swej... działalności“.

Nie pierwszy to raz us iłu je  Się 
zmusić Rosenbergów do k łam ­
stwa. Już od w ie lu  miesięcy, sta­
le pod groźbą pozbawienia ich

W .  ,':Varst wy ' społeczeństwa ! Z-Vcia, przedstaw icie le am erykan
kra jów . sk ie j „sp raw ied liw ośc i“  us iłu ją  j

ś!e elektrycznym dla przykła­
du... Eisenhower może jeszcze 
zmienić tok wydarzeń...“.

Sędzia Dougias otrzym a! 
wczoraj od Blocha nowe dowo­
dy w  spraw ie Rosenbergów, 
świadczące niezbicie o fatszy- 
wości i bezpodstawności zeznań 
Greenglasa, jedynego św iadka 
oskarżenia. Douglas przez około 
13 godzin s tud iow ał m ateria ły . 
Przedstawione dowody sk ło n iły  
go do odroczenia wykonania 
w yroku.

Departam ent S praw iedliw ości 
USA zażądał zwołan ia nadzwy­
czajnej sesji Sądu Najwyższego. 
Im peria liśc i am erykańscy chcą 
bowiem  za wszetką cenę pozba­
w ić  Rosenbergów życia. Prze­
ciwstawia się temu naród ame­
rykański, wzmagając akcję pro­
testacyjną w obronie Rosenber­
gów, przeciw haniebnemu mor­
dowi politycznemu.

Ś w iato w a opinia 
publiczna p o tęp ia  

am erykańskq|
„ s p r a w i e d l i w o ś ć ”

A M E R Y K A Ń S K I
“ « t e s t u j e  p r z e c iw k o  

H a ń b ie  m o r d u  
p o l it y c z n e g o

•Jo K
Podawaliśmy uprzednio 

t>r2v, 1 a Rosenbergów, Bloch, 
, wraz z dziećmi skaza- 

i"0 celi śmierci w Sing- 
S6nh'e ,■ otrzymać podpisy Ro- 

^oc* Pror’ '3ii  do Pre“ 
cźeśnj a 0 ułaskawienie i jedno- 
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^Shie histerii wojennej wi- 
'Atatrii S|ę _ z dziećmi po raz 
ris xv' Jeżeli zawiodą wszyst- 
'vaniay?'łhi w kierunku urato- 

^  życia Rosenbergów.

ri?*có\v Ch}°Pcy- odwiedzając ro- 
C'i’aeln: ’ Zflchow yw a li się bardzo 
tr'ów ije' S traż w ięzienna od- 
(|i#i a W y, by io - le tn i M i- 
^ieójn 5' letnj Robert podali ro- 
riili  ̂ kwiaty. Chłopcy rozpla- 
■jty dopiero po wizycie.

^P o rte rzy  zapyta li chtop- 
îśgu fodzice ich w dalszym 
ś st, R y m u ją , iż są n iew in- 

‘j^ N i t r} zV M icha ł zaw oła ł: 
*1( Ź>A N IE W IN N I. M Ó W IĄ , 

'  A 1U W IN M , A PR7.E-
*Li\" u N l n ig d y  n i e  k l a -

Potężna akcja w obronie ży- 
_ , , j (ia  Rosenbergów ogarnęła eałą

wym usić na Rosenbergach pi zv- j ludzkość. Ze wszystkich, nawet 
znanie się do niepopełm onej w i - ! najbardziej odległych zakątków

! n.V. zaparcie się idei. o którą; świata napływają wiadomości o radziłob y  
| walczą, idei utrwalenia pokoju.! m |e  pr/,vbioraji,C(.j na sile raIi i prestiżowi

protestów przeciwko próbie „u- 
prawomoenionego“ morderstwa 
dwóch niewinnych ludzi.

Te gestapowskie metody ten  
ru i szantażu nie złam ały jed­
nak Rosenbergów.

Fakty mówią o ich niewinno­
ści i (e fakty zmuszają sumie­
nia uczciwych Amerykanów do 
protestowania przeciwko hańbie 
politycznego mordu.

I tak K om ite t O brony Rosen­
bergów, k tó ry  osta tn ie j niedzie­
li zorganizował w ielotysięczną 
dem onstrację przed B ia łym  Do­
mem i zaciągnął w a rty  u łaska­
w ienia, zapow iedzia ł nowe de­
m onstracje na dzień 18 bm. Do 
Waszyngtonu przybyć m ają spe­
cja lne pociągi z Nowego Jorku. 
New Jersey i stanów Nowej A n­
g lii w raz z tysiącam i nowych 
m anifestantów. Policja Białego 
Domu stwierdza, że dotychczas 
nie notowano tak licznych de­
monstracji przed Białym Do­
mem.

W aszyngtoński korespondent 
burżuazyjnego f i  ancuskiego 
dziennika „Monde“ określa 
ew entualną egzekucję jako 
mord, pisząc: „Rosenbergowie 
są dla nas ofiarami zimnej w o j­
ny, szarymi ludźmi... którzy ma­
ją  ewentualnie zginąć na krze-

W E FRAN CJI
We F ranc ji jednomyślność, 

zasięg I sita akc ji w obronie 
Rosenbergów są bezprzykładne. 
Od sk ra jne j lew icy  do sk ra jne j 
p raw icy — cała F rancja  jedno­
m yśln ie występuje przeciwko 
zam ordowaniu Rosenbergów. 
W iadomości o przebiegu akc ji 
pro testacyjnej zamieszcza cala 
prasa francuska.

Na rzecz Rosenbergów Inter­
weniował prezydent Francji 
Vincent Auriol, prosząc Eisen­
howera o w strzym anie egz.eku- 
c.ji „w  im ię  najlepszych in te ­
resów U SA“ .

Eduard Hcrriot, 80-let.nI prze­
wodniczący francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego w depe­
szy.do Eisenhowera pisał: „Kie­
rując się czysto ludzkimi wzglę­
dami staję w szeregach tych 
wszystkich, którzy domagają się 
oil papa Saski dla Rosenbergów“.

W St. B i leux wspólną dekla­
rację w obronie Rosenbergów

podpisali m ie jscow y b iskup i 
sekretarze Federacji KPF, so­
c ja ldem okrac ji i radykałów . W 
Hawrze udzia ł we wspólnym  
wiecu wezmą sekretarz federa­
c ji KP F, deputowani socjalde­
m okra tów  i. radyka łów  oraz 
księża i pastorzy.

W dniu dzisiejszym Francuski 
Komitet Obrony Rosenbergów 
zorganizował w całej Francji 
„Dzień obrony Rosenbergów“.
CGT w ydała odrębny apel do 
ludzi pracy we F ranc ji, by 
w z ię li masowy udzia ł w  te j 
akc ji. Podobne apele wystoso­
w a ły  zarządy wszystkich związ­
ków  zawodowych, a ponadto 
poparcie i sw ó j udzia ł zgłosiły 
różnorodne organizacje i stowa­
rzyszenia polityczne, społeczne 
i ku ltu ra lne .

Do ambasady USA w  Paryżu 
bez przerw y p rzybyw a ją  dele­
gacje reprezentujące wszystkie 
odiam y społeczeństwa francus­
kiego. Prasa francuska poda­
je, że w  w y n ik u  szerokiej 
akc ji w  całej F ranc ji, am­
basador USA w  Paryżu, D il­
lon m ia ł przekablować do De­
partam entu Stanu USA memo­
randum . w  k tó ry m  stwierdza, 
że wobec n iezw yk łych  rozm ia­
rów  a k c ji p ro testacyjnych we 
F ranc ji w ykonan ie  wyroku 
śm ierci na Rosenbergach „wy­

olbrzymię szkody 
USA we Francji“.

Podkreśla on przy tym , że kam ­
pania w  obronie Rosenbergów 
obejm uje we F ra n c ji wszystkie j  ambasady 
odłam y społeczeństwa. Waszyng- ! Londyn ie

godzin, by  wstrzymać ramię 
m orderców : „Eisenhower powi­
nien wiedzieć, żc jeśli po egze­
kucji Rosenbergów ośmieliłby 
się jeszcze raz przytoczyć imię 
Boga, to jednomyślny glos całej 
ludzkości odpowiedziałby niu: 
„Kłamiesz, nie masz prawa po­
woływać się ani na gtos Boga, 
ani na prawo, bo sam wyłączy­
łeś się ze wspólnoty ludzkiej".

W E W ŁOSZECH

We Włoszech odbyły się w 
niedzielę i poniedziałek liczne 
wiece i demonstracje na rzecz 
Rosenbergów. Unia K ob ie t W ło­
skich przysła ła do ambasady 
USA petycję  z prośbą o ułaska­
w ien ie  skazanych. Podobnej tre ­
ści te legram  w ys iany został do 
E isenhowera w  im ien iu  100 ty ­
sięcy rob o tn ików  przem ysłu spo­
żywczego.

W ANGLII

Prowadzona od szeregu miesię­
cy przez kom is ie  społeczno-pe- 
dagogiczne akc ja  popu laryzacji 
szko ln ictw a zawodowego poma­
ga m łodzieży w o j. stalinogrodz- 
kiego w  wyborze zawodu. Duży 
procent m łodzieży zgłasza się 
do szkół zawodowych M in is te r­
stwa G órn ic tw a  i H u tn ic tw a .

M. in. dobrze przebiegała ak­
cja popu la ryzac ji szkoln ictwa 
zawodowego, a szczególnie za­
sadniczych szkół górniczych w 
szkole podstawowej n r  3 w 
Tarnowskich Górach. Czterooso­
bowa kom isja społeczno-pedago- 
giczna przeprow adziła  szereg ze­
brań z młodzieżą i je j rodzica­

m i. Na zebraniach tych w y jaś ­
niano ja k ie  korzyści i m ożliw o­
śc i da je  m łodzieży ukończenie 
Zasadniczej Szkoły Górniczej, 
zaznajam iano ją  z w arunkam i, 
ja k ie  Państwo Ludowe zapewnia 
m łodzieży w  szkołach g ó rn i­
czych.

W  w y n ik u  te j popu laryzac ji 
zasadniczych szkół górniczych 
20 uczniów  ze szkoły podstawo­
w e j w Tarnow sk ich  Górach zło­
żyło swe podania w Zasad. Szko­
le G órniczej p rzy kopa ln i „Ra­
dzionków".

Również w  szkole podstawo­
wej nr 23 w Staiinogrodzie 17

uczniów  zgłosiło chęć dalszej 
nauk i w  ZSG przy ko p a ln i 
„Kleofas“. Wśród nich zna jdu­
je  się syn gó rn ika  z kop. „K le­
ofas“, przewodniczący d ru ­
żyny ha rcersk ie j, Zbigniew  
Wróbel. Składa jąc swe podania 
u k ie row n ika  szkoły powiedział 
on: „Chcę zostać górnikiem tak  
jak mój ojciec, ponieważ wiem, 
że mojej Ojczyźnie potrzeba du­
żo ton węgla".

Z te j samej szkoły 4 uczn iów  
postanowiło koiytynuować dalszą 
naukę w  zasadniczych szkołach 
hutniczych. Jednym z p ie rw ­
szych był aktyw ny ZMP-owiec  
14-lctnl Zygm urt Konieczny.

Egzekucja R osenbergów  odłożona
Ministerstwo Sprawiedliwości USA podejmuje
środki zmierzajqce do uchylenia tej decyzji

W  Londynie odbyła się w  nie­
dzielę potężna dem onstracja lu d ­
ności w obronie Rosenbergów 
W imieniu ponad półtora m i­
liona brytyjskich transportow­
ców i kolejarzy przesłane zosta­
ły do Waszyngtonu apele z żą­
daniem ułaskawienia Rosenber­
gów. Zrzeszenie B ry ty js k ic h  
P racow n ików  Naukowych w y ­
sia ło do W aszyngtonu depeszę, 
stw ierdzającą, iż. wszyscy człon­
kow ie  Zrzeszenia domagają się 
u łaskaw ienia Rosenbergów. Do 

amerykańskiej w 
przybywają liczne

Sędzia Sądu Najwyższego USA 
W illiam  Douglas uw zględn ił 
wniosek obrony m ałżonków Ro­
senbergów w  spraw ie odrocze­
nia te rm inu ich egzekucji, k tó ­
ra, ja k  wiadom o, m ia ła  się od­
być w  czw artek 18 czerwca w  
w ięzieniu Sing Sing.

Egzekucja została odroczona 
na czas nieokreślony.

Po ogłoszeniu orzeczenia sę­
dziego Sądu Najwyższego Dou­
glasa, m in is te rs tw o sp ra w ie d li­
wości USA zw róc iło  się do ple­
num Sądu Najwyższego, sk ła ­
dającego się z 9 sędziów, z żą­

daniem uchylen ia  orzeczenia 
Douglasa.

★
Minister sprawiedliwości USA, 

Brownell, złożył oświadczenie, 
w  k tó rym  zaatakował sędziego 
Sądu Najwyższego Douglasa za 
jego orzeczenie, zawieszające 
na czas nieokreślony egzeku - 
cję na Rosenbergach. Brownell 
zakom unikow ał, że zażądał zwo­
łania plenum  Sądu Najwyższe­
go — m im o rozpoczęcia fe rii 
sądowych, — w  celu uchylenia 
orzeczenia sędziego Douglasa.

Równocześnie w  Kongresie

najbardziej reakcyjni kongres- 
manj brutalnie atakowali sę­
dziego Douglasa. Tak np. 
Wheelcr zapowiedział, że wnie­
sie rezolucję, przewidującą po- 
c iągnięcie Douglasa do ’odpowie­
dzialności karnej za odroczenie 
egzekucji.

I  ostatniej chwili
Przewodniczący Sądu N a jw yż­

szego Yinson. zgodnie z życze­
niem Brow nell« , zwoła ł posie­
dzenie Sądu Najwyższego USA 
na dzień 18 czerwca rano.

W zwiqxku i  oświadczeniem rzecznika prasowego 
Departamentu Stanu USA

toński korespondent dziennika j delegacje z petycjami, m. in. pod 
France Soir sygnalizuje, że mc- petycją ludności Londynu figu- 
morandum Diiiona wywołało ruje ponad 100 tysięcy podpi- 
silne wrażenie zarówno w Dc- sów. 
partamencie Stanu ja k ’ i w Bia­
łym Domu.

W czoraj do am basady ! w  Ts- 
ryżu p rzyb y ł na czele jedne j z 
w ie lu  de legacji b. p rem ier Bon- 
cour w  celu wręczenia ambasa­
do row i m em orandum  dwóch 
na jw yb itn ie jszych  adwokatów  
francuskich . Do m em orandum  
dołączony b y ł lis t do Prezyden­
ta USA podpisany przez dwóch 
b, p rem ierów  — Boneour i Fau­
re, dziew ięciu b. m in is trów  o- 
raz przez w ie lu  deputowanych, 
dzienn ikarzy, pro fesorów  wyż­
szych uczelni, w yb itnych  przed­
s taw ic ie li ugrupow ań burżua- 
zy jnych  itd .

Znany dz ienn ika rz  francuski 
F ie rre  Gourtade ogłosił w Hii- 
manite a rty k u ł wstępny, w k tó ­
rym  stw ierdza, że Eisenhower 
ma przed 'sobą 48 godzin, aby 
ocalić swój honor, a św iat *8 j

W  B E L G II

W  Brukseli odbyła się w  dniu 
16 bm. demonstracja na rzecz 
Rosenbergów, podczas której 
tysięczne rzesze demonstrantów 
n ios ły  transparenty z żądaniami 
u łaskaw ienia Rosenbergów 
Grupa prawników belgijskich 
skontaktowała się z odpowied­
nimi organami prawniczymi IV. 
Brytanii, Francji, Holandii. 
Wioch, Luksemburgu, Szwecji, 
Szwajcarii i Niemiec zachod­
nich. prosząc o wydelegowanie 
swych przedstawicieli na pro­
ces w sprawie Rosenbergów, 
klory zamierza ona przeprowa­
dzić przed Trybunałem M ię­
dzynarodowym w Londynie.

Tysiące lis tów  i rezo luc ji o 
u łaskaw ienie Rosenbergów w y ­
syła ludność k ra jó w  dem okracji 
ludow ej.

W zw iązku *  propozycją Rzą­
du Polskiego udzie lenia pra­
wa pobytu na te ry to r iu m  Pol 
sk i m ałżonkom  Rosenberg, 
rzecznik prasow y w  D eparta­
mencie Stanu Stanów  Z jedno­
czonych złożył w  dn iu  16 bm. 
oświadczenie dziennikarzom , w 
k tó rym  pow iedzia ł ni. in., że: 
„N ie  jest sprawą Polskiego Czer­
wonego K rzyża, a tym  bardzie j 
Rządu Polskiego m ówić, ja k ie  
dyspozycje będą wydane w  spra­
w ie Rosenbergów. To należy do 
sądów tego k ra ju " . Dodał po­
nadto, że k ro k  Polski jest „ im ­
pe rtynenc ją “ .

W  zw iązku z tym  oświadcze­
niem Polska Agencja Prasowa 
p u b lik u je  poniżej pe łny tekst 
no ty wręczonej w dn iu  15 bm. 
przez M in is tra  S praw  Zagra 
nicznych d r St. Skrzeszewskie­
go am basadorow i S tanów Z jed­
noczonych w  W arszaw ie p. J. 
Flack‘owi.

„M in is te rs tw o  S praw  Zagra­
nicznych przesyła w yra zy  sza­
cunku Am basadzie Stanów Z jed ­
noczonych w  W arszaw ie i  ma 
zaszczyt przedstaw ić Je j nastę­
pującą sprawę:

Do Rządu Polskiego zw róc ił 
się Zarząd G łów ny Polskiego 
Czerwonego K rzyża z prośbą 
o 'zezw olen ie Ju liuszow i i Ethel 
Rosenbergom, oczekującym o- 
becnie na w ykonan ie  w yroku 
śm ierci wyznaczone, ja k  w iado­
mo na dzień 18 bm., na Wjazd 
i pobyt na te ry to riu m  Polskie j 
Rzeczpospolitej Ludowej.

Rząd P o lsk i k ie ru ją c  się h u ­
m an ita rnym  aspekt-em sprawy 
postanow ił p rzychy lić  się do 
prośby Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

W  w ykonan iu  te j decyzji Rzą­
du Polskiego M in is te rs tw o I niesłusznej spraw ie w brew  ol- 
Spraw Zagranicznych prosi Am - j b rzym ie j fa li oburzenia i  pro* 
basadę o m ożliw ie niezwłocz-1 testu na całym  świecie.

ne pow iadom ienie w łaściwych' 
w ładz Stanów Zjednoczonych o 
gotowości Rządu Polskiego do 
przyjęcia  m ałżonków Rosenber­
gów na te ry to r iu m  Polskie j 
Rzeczpospolitej Ludow ej w  
w ypadku powzięcia przez w ła ­
dze Stanów Zjednoczonych de­
cyz ji um ożliw ia jące j w ym ien io ­
nym  opuszczenie te ry to r iu m  
Stanów Zjednoczonych“ .

Powyższa nota św iadczy n ie ­
zbicie, że a k t Rządu Polskiego 
nie naruszając w niczym  kom ­
petencji sądów am erykańskich, 
jest z hum an itarnych pobudek 
Płynącą propozycją udzie lenia 
praw a pobytu n a te ry to r iu m  
Polski.

Reakcja Departam entu Stanu 
świadczy jedyn ie  o zakłopotan iu 
Rządu U-SA, k tó ry  obstaje p rzy

Z o b ra d  Ś w ia tow e j Rady Pokoju
Na posiedzeniu przedpołudnie 

wym  Ś w ia tow ej Rady Pokoju w 
dn iu lfi bm, przewodniczy! Ga­
briel d‘Arboussier. U dzie li! on 
giosu d r .  James F.ndieottowi, 
przewodniczącemu K anadyjsk ie­
go Kongresu Obrony Pokoju i 
członkow i Ś w ia tow e j Rady Po­
koju.

Następnie przem aw ia li: cze­
chosłowacki robo tn ik  — m etalo­
wiec, członek SRP — Boucek i 
Ricoardo Lombard! (Włochy). 
M artin Nienioelier (Niemcy

tagu (Anglia), Carlos Leon (We­
nezuela) ( członek Św iatow ej 
Rady Pokoju Petrus Kokkalis 
(Grecja).

Na popołudniowym  posiedze­
niu przem aw ia li: członek SRP 
Heriberto Jara (M eksyk), dele­
gat Ind ii Czatur Narain Mala- 
viia, Ilia  Erenburg (ZSRR), 
przedstaw iciel A rgentyn)' — Rir- 
jan, delegat Polski prof. S. K u l­
czyński, dr Sing Sokhei (Indie) 
oraz Emmamse! d‘Astier de la 
Vigerie — członek B iu ra SRP.

zach ), pasto! Kagnar Forheek \ Gabriel d'Arboussier- (A fry k a  
(Norwegia), przedstaw icie l An- ¡ cenira lna) — zastępca przewod­
z il i  lames Figgins, delegat Bur- 
my — Takin Gził Maung, Au-
s tr ii — Ernst Fischer, przedsta­
w ic ie l Koreańskie j Republik: 
Ludowo - Dem okratycznej — 
Har> Ser-ja, A u s tra lii — Morrow  

raz członek SRP — Ivor Mon-

niczącego SRP, przedstaw iciel 
Libanu Antoine Tabct i Oscar 
Jansson (Szwecja),

Na porannym  posiedzeniu se­
s ji Ś w ia tow ej Rady Pokoju w

dniu 17 Czerwca przewodniczył 
wybitny chiński działacz społe­
czny, członek Światowej Rady 
Pokoju Kuo Mo-żo.

Pierwsza przemawiała dele­
gatka Kanady — Lilian Vienne.

'•p dniu 17 czerwca na popo­
łudniowym posiedzeniu Świato­
wej Rady Pokoju przewodniczył 
delegat ZSRR, przewodniczące 
Radzieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju i znany pisarz N. 
Tiehonow.

Sekretarz generalny Świato­
wej Rady Pokoju Jean Laffitte  
wygłosił przemówienie na temat 
roli i składu Światowej Rady 
Pokoju.

(Skrót p r iem ów ieA  S K u l ­
czyńskiego i  1. E renburga po­
dajemy na str. 2-ej).



Trzeci dzień obrad Światowej Rady Pokoju
Zasada porszamienia i rokowań ' ' J

winna zatriumfować w rozwiązaniu 
sprawy niomiocNiej, os" której zależy

Dziś — ośw iadczył m. in. prof. 
K u lczyńsk i — gdy zgodnie z p ra­
gnieniem  całej ludzkości osią­
gnięte zostało porozumienie w  
Panmundżonie, sprawa, o k tó re j 
chcę m ówić, sprawa niemiecka, 
stała się na jważnie jszym  pro­
blemem, wym agającym  rokowań 
i  porozumienia.

W  sercu Europy stworzone 
zostało źródło niepokoju w  po­
staci podziału Niem iec; odbudo­
w yw any  potencjał w o jskow y 
N iem iec zachodnich zagraża 
bezpieczeństwu sąsiadujących z 
N iem cam i państw. Kanclerz Re­
p u b lik i Federalnej i jego m in i­
strow ie  przem aw iają językiem  
H itle ra . N iem iecka Republika 
Dem okratyczna w  term ino log ii 
Adenauera nazywa się „N iem ­
cam i środkow ym i“ .

G dzie leżą przyczyny tego nie­
bezpiecznego stanu rzeczy? L u ­
dzie walczący o pokój od dawna 
W skazywali, że po lityka  określo­
nych kó l am erykańskich wobec 
N iem iec podważa bezpieczeń­
stwo i pokój w  Europie. Dzie­
łem  te j p o lity k ; było odejście 
od uk ładów  poczdamskich, 
utworzenie separatystycznego 
państwa zachodnio - n iem ieckie­
go, u trw a len ie  podziału Niemiec, 
Obrażające godność narodu nie­
m ieckiego i podważające bezpie­
czeństwo jego sąsiadów.

Do zaognienia sy tuac ji p rzy­
czyn iły  się także zachodnio - eu­
ropejskie koła rządzące, które 
podporządkowały się polityce 
zim nej w o jny , pogłębiającej roz­
łam  m iędzy Europą Wschodnią 
a Zachodnią.

W  te j sy tuac ji w a lka  o rozpo­
częcie rokowań czterech mo­
carstw  w  kw e s tii n iem ieckie j na­
biera szczególnego znaczenia. 
Dlatego też naszym najb liższym  
zadaniem jest uczynić wszystko, 
aby zdobyć nowe m ilio n y  ludzi 
d la  Ide i pokojowego rozw iązania 
spraw y n iem ieckie j.

T rudno zrozurjiieć, Jakie są 
przyczyny tego, że w y b itn i 1 do­
świadczeni skądinąd po litycy  
trudzą się nad wym yślaniem  
sztucznych io rm  gw aranc ji w ów ­
czas, gdy Istn ie ją  gotowe, przez 
n ich  samych zatw ierdzone pod-

trudnego problem u m iędzynaro­
dowego, którego nie  można by­

łoby rozwiązać drogą rokowań 
i porozumienia.

Jeżeli mogło dojść do roko ­
wań w  spraw ie koreańskiej, do 
zawarcia porozum ienia w  spra­
w ie  jeńców, otw ierającego dro­
gę do rozejm u, to  nie ma powo­
du wątpić, że rozm ow y i  per-

_ __________ tra k ta t je  wr spraw ie pcikojowe-
zagadnienia niemieckiego, daja- i rozwiązaraia problem u nie- 
ce istotną gwarancję bezpieczeń­
stwa w szystkim  zainteresowa­
nym. Uważamy, że zamiast tw o­
rzenia w ą tp liw ych  nowych sy­
stemów, należy trzym ać się tych

utrzymanie pokoju w Europie
Z przemówienia delegata pilskiego prof. dr St. Kulczynokiego

stawmy pokojowego rozw iązania j

układów', k tóre zaw iera ją istot 
ne gwarancje dla Europy, to jest 
uk ładów  ja łtańskiego i poczdam­
skiego.

Tak się składa, że przed* paru 
dn iam i uczestniczyłem w  B e r li­
n ie  jako przedstaw icie l Polski 
w' obradach s ta łe j delegacji, 
powołanej przez międzynarodo-’ 
w ą konferencję dla pokojowego 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego. Członkowie sta łe j dele­
gacji raz jeszcze jednom yślnie 
wskazali na konieczność w a lk i 
przeciwko ra ty f ik a c ji i realiza­
c ji uk ładów  z Bonn i Paryża. 
W alka zainteresowanych naro­
dów przeciw ko tym  układom  
jest w ie lk im  bezpośrednim 
wkładem  w  sprawę pokoju.

B y liśm y w  B erlin ie  w  chw ili, 
gdy rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej w yda ł szereg 
now ych i  ważnych zarządzeń, 
k tó re  stanow ią jeszcze jeden 
dowód w o li pokoju, m anifesto­
w any przez NRD od pierwszej 
c h w ili je j powstania. W  zarzą­
dzeniach tych  w idz im y, szlachet­
ne i  m ądre wyciągnięcie rę k i 
do pojednania, w idz im y poważ­
ny w k ła d  do stworzenia w a ru n ­
ków  dla zjednoczenia natx>du 
niemieckiego, d la  sprawy poko­
ju  w  Europie.

Naród po lsk i wychodzi z za­
łożenia, że współżycie narodów 
o różnych ustro jach społeczno- 
po litycznych jest m ożliwe i  ko­
nieczne dla  Ich wspólnego do­
bra, dla spraw y pokoju. N a j­
szczerszym i  najgłębszym  ży­
czeniem naszego narodu, k tó ry  
ta k  bardzo uc ie rp ia ł w  czasie 
osta tn ie j wro jny, jest u trzym an ie  
przyjaznych 1 pokojowych sto­
sunków  ze w szystk im i naroda­
m i, stosunków zarówno gospo­
darczych ja k  po litycznych * 1 
ku ltu ra lnych .

Dlatego też uważamy, że nie 
ma tak  skom plikowanego, tak

Wileckiego są m ożliwe i koniecz 
ne m iędzy za in teresow anym i, 
mocarstwam i, na które spadaj 
prawmy i  m ora lny obowiązek j
zawarcia tra k ta tu  pokojowego. Jest naszym gorącym pragnie­

niem, aby obecna sesja Sw ia-

sypania przepaści, k tó ra  dzie li 
dziś N iem cy i usunięcia w  ten 
sposób groźnego zarzewia n ie ­
pokoju i w o jny.

Zasada porozum ienia i  roko ­
wań, k tó re j konieczność coraz 
lep ie j rozum ieją narody, może 
i pow inna zatrium fow ać w łaś­
nie w  spraw ie n iem ieckie j, 
w łaśnie w  stosunku do tego n a j­
bardziej nabrzmiałego, n a jb a r­
dzie j palącego problem u, od 
którego zależy rozw ój stosun­
ków' w' Europie i zagadnienie 
pokoju w' Europie.

Jesteśmy przekonani, że głębo­
k i prąd na rzecz jedności i po­
ko ju , k tó ry  ogarnia rozdzielony 
dziś naród niem iecki, n ie  może 
pozostać bez w p ły w u  na rządy 
w ie lk ich  mocarstw7. Jesteśmy 
rów nież przekonani, że op in ia  
publiczna w ie lk ich  mocarstw7 
coraz lep ie j zdaje sobie sprawę 
z konieczności w y jśc ia  z impasu 
niem ieckiego, z konieczności za-

tow ej Rady Pokoju zapoczątko­
w a ła  now y etap w7 rozw o ju  sto­
sunków  m iędzynarodowych, e- 
tap, na k tó rym  zasada rokowań 
i  porozum ienia będzie stopnio­
wo w yp ie ra ła  i usuwała zasadę

szyngtonu w  sprawach p o lity k i 
zagranicznej działa korzystnie...

N ie zamierzam was nużyć 
cytatam i z dz ienn ików  angieb 
skich, k tó re  pełne są negatyw - 
nych wypow iedzi na tem at prób 
wciągnięcia W. B ry ta n ii do 
w rogich działań przeciw ko C hi­
nom. W ypow iedzi te .podykto- 
wane są raczej zdrow ym  roz­
sądkiem, n iż  urażoną am bicją. 
K ra j w ie lk ich  rom an tyków  — 
A ng lia  — um ie rea ln ie myśleć, 
w idz i bezpośrednie niebezpie­
czeństw7», w yn ika jące  i  n iek tó ­
rych zamachów7 na je j suw eren­
ność. W  czasie niedawnych w y ­
borów naród w łosk i dow iód ł 
swego w strę tu  do p o lity k i pon i­
żania jego godności, do p o lity k i 
w7rogośei i w o jny. S łuszny jest 
nie ty lk o  z punk tu  w idzenia 
narodowego, lecz i m iędzynaro­
dowego, opór państw  suw eren- 
nych wobec rozmieszczania na

Bealizewać i kontrolować wykonanie uchwal 
konferencji sprawozdawczo-wyborczych IW

narzucania rozw iązań jedno- j ich te ry to r iu m  w o jsk  obcych i 
stronnych drogą s iły , aż wresz- ] tworzenia różnych „nadnarodo-
cie osiągnie 
tr iu m f.

ona ca łko w ity

Popieramy prawo wszystkich narodów 
do niezawisłości i domagamy się 

rozwiązania istniejących konfliktów  
w drodze rokowań

Z przem ów ien ia  l i i i  Erenburga
I l ia  E renburg, po obszernym

om ów ieniu sukcesów ruchu  " o- 
brońców  pokoju, ośw iadczył:

S iły  w o jn y  wcale n ie  czują 
się pokonane, porozum ienie w7 
K o re i jest d la  n ich  ty lk o  p ie rw ­
szym w ie lk im  niepowodzeniem. 
N ie  tracą  one nadziei, że odegra­
ją się gdzie Indzie j, w  innym  
m iejscu. B y łoby  naiwmością są­
dzić, że s iły  te, u trzym u jące  
ludzkość od w ie lu  la t  w  sta łym  
n iepoko ju , ła tw o  zrezygnują 
ze sw ych celów; je dn ym i k ie ru je  
n iezm ierna chciwość, in n y m i — 
m an ia ka ln y  strach, a jeszcze 
in n y m i — żądza panowania; 
w szystko to  są trudne  do w y le ­
czenia choroby.

Podczas gdy je d n i n ienaw i­
dzą id e i porozum ienia w sku tek 
sw ej nadm ierne j zachłanności, 
in n i zw olennicy wrnjny ogarnię­
c i są fanatyzm em , ślepą nie­
naw iśc ią  do postępu, strachem 
przed przyszłością. W idzim y, z 
ja k im  uporem  pragną kon tynuo­
w an ia  przelewu k r w i w  K ore i 
w ładcy  Seulu. Podobnie ja k  ro- 
zejm  w  K o re i ogarnia strachem

,L i  Syn Mana, ta k  samo idea 
pokojowego porozum ienia w ie l­
k ich  m ocarstw  w  spraw ie  N ie ­
m iec straszy Adenauera. S iły  
w o jn y  ciążą jeszcze nad p o li­
ty k ą  n iek tó rych  państw. O ko ­
nieczności ochrony suwerenno­
ści m ów i się wr Buenos A ires  i  
w7 Rzymie, w  Kopenhadze i  w  
Rio de Janeiro... M y, ludz ie  ra ­
dzieccy, pragn iem y poko ju  m ię­
dzy w szystk im i narodam i i  
w szystk im i państwam i. P ra ­
gniem y pokoju, opartego na 
w za jem nym  szacunku i  na ró w ­
nośc i

...Przed narodam i staje w ie le  
spraw7, a przede w szystk im  
sprawa suwerenności ich 
państw. Licząc się z op in ią  pu ­
bliczną, sprawę tę — w  te j lu b  
inne j fo rm ie  — poruszają różn i 
mężowie stanu.

Donośnie i na nową nu tę  za­
brzm ia ło  przem ówienie C hur­
ch illa . O m awiając to  przemó­
w ienie czasopismo am erykań­
skie „News W eek“  stw ierdza: 
S ir  W inston w ie, że dem onstro­
wanie niezależności od W a-

wych a rm ii“ , k tó ry m i dowodzą 
cudzoziemcy.

Oczywiście niebezpieczeństwo 
w o jn y  zostanie ostatecznie u- 
sunięte z chw iią  całkow itego po­
rozum ienia m iędzy w ie lk im i 
m ocarstwam i. Naszym celem 
jest pakt pokoju. Lecz droga do 
niego nie  jest an i k ró tka , ani 
prosta. K a ż d y . naród słusznie 
m yś li o sw ym  bezpieczeństwie. 
M y, o-brońcy pokoju, m usim y 
popierać w szystkie k ro k i, zm ie­
rzające do um ocnienia suwe­
renności państw  i  do ochrony 
ich bezpieczeństwa. M us im y po­
pierać te koła o p in ii pu b licz ­
ne j, k tó re  n ie  idą w raz  z nam i 
w  naszej w7alce o pokój po­
wszechny, lecz k tó re  s taw ia ją  
opór siłetm w o jny . M y, obrońcy 
pokoju, od dawma prow adzim y 
w a lkę  o odrodzenie O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych, k tó ra  
natchniona zasadami je j o rgan i­
zatorów może stać się rzeczyw i­
ście gw arancją bezpieczeństwa 
wszystkich państw. Duch ro ko ­
wań, porozum ienia, k tó ry  za­
czyna wszędzie w yp ie rać p o li­
tykę u ltym a tyw nych  żądań, 
dykta tów  i  pogróżek, m usi 
zm ienić „k lim a t w  O NZ“  i  p rzy ­
wrócić je j u tracony au tory te t. 
W  tym  celu konieczne jest, aby 
w  ONZ za ję ły należne im  m ie j­
sce Chiny,

Przyjaciele, przeszliśm y p ie r­
wszy etap. N ie zatrzym am y 
się. Z jeszcze w iększą energią 
będziemy w a lczy li o pokój, aby 
każdy z nas, nie rum ien iąc się 
ze w stydu patrzeć m ógi na  dzie­
ci w 'Budapeszcie , czy w  L o n ­
dynie, w  M oskw ie czy w  No­
wymi Jorku.

S ic ż g ć ie ć a j
„Sadko". Film  barumy. Scenartus*; K. 1 ta jn e , reżyseria Ptuss-

fco( zdjęci«.: F, Proworow, muzyka Rtmsklj - Korsnkmoa 
w  opracowaniu K. Szebalina. Produkcja: „Mosfllm" (ZSRR).

Is tn ie je  w ie le  p ięknych baś- 
r i  1 legend stworzonych przez 
nieznanych ludow ych pieśnia­
rzy. Baśni -wyrosłych z m a­
rzeń i  dążeń ludu. Poza ale­
gorią  tych baśni k ry je  się 
w ia ra  w  to. że w  walce m ię ­
dzy dobrem a złem z-wycięży 
dobro, uosobione najczęściej 
w  postaci mądrego, szlachet­
nego, obdarzonego ogromną 
s ilą  ludowego bohatera. T w o­
rząc te baśnie i legendy, obda­
rza jąc ich bohaterów  nadludz­
ką  siłą i  n iezw yk łą  m ądroś­
cią, lu d  w7yraża ł sw7ą tęsknotę 
do lepszego życia i  w ia rę  w  
to, że nadejdzie ono kiedyś.

Do tak ich  baśni i  legend 
sięga także sztuka film o w a  
szczególnie radziecka. P rzy ­
pom n ijm y sobie choćby „Cza­
rodz ie jsk i k w ia t“  reż. Ptuśzko 
lu b  „K o n ika  garbuska“  reż. 
Wano. Sztuka film o w a  ma 
pełne m ożliwości uw yda tn ie ­
nia  całego piękna baśni, po­
kazania ich fan tastyk i.

P iękny ko lo row y f i lm  „Sad- 
k o “  został oparty  na jednej 
z b y lin  staroruskich cyk lu  
nowgorodzkiego, opow iadają - 
cej o dziejach nowgorodzkie- 
gc pieśniarza, k tó ry  w yb ra ł 
się w  podróż po śwlecie, aby 
znaleźć szczęście. B y liny , b y ły  
to  pieśni ludowe przekazywa­
ne poprzez w ie k i z ust do ust 
ta k  ja k  wszystkie legendy i 
baśnie ‘ ludowe. Z nakom ity  
kom pozytor rosy jsk i d rug ie j 
po łow y X IX  w ieku  Rims-kij — 
K orsaków  skomponował w  o- 
pa rc iu  o tę by linę  operę, w  
k tó re j w p row adz ił na scenę 
ludowego bohatera i  elemen­
ty  ludow ej fan tastyk i. Sce­
narzysta f ilm u  ..Sadko“  sko­
rzysta ! także z lib re tta  te] o- 
pery, wychodząc jednocześnie 
daleko poza je i ram y w  żv. iąz- 
k u  z m ożliwością szerszego 
uw zględn ien ia  fa n ta s tyk i w  
film ie , n iż w  operze.

Nowgorodzki pieśniarz, szla­
che tn i7, m ądry. obdarzony 
n iezw yk łą  siła Sadko zebraw­
szy w ie rną  drużynę rjisza w  
św ia t, szukając szczęścia, k tó ­
rego nie  ma w  ziem i ojczystej. 
Jest ono podobno gdzieś dale­
ko, za m orzam i, góram i i la ­
sami. Sadko chce je znaleźć i 
sprowadzić do swego k ra ju . 
W ędru je  w ięc przez ziemie i 
m orza. Pomaga m u morska

kró lew na, córka k ró la  pod­
wodnego świata.

Jednak Sadko n ie  zn a jd u j*  
szczęścia w  k ra ju  zbójeckich 
rycerzy W aregów, k tó rzy  m ó­
w ią , że szczęścia należy szu­
kać w  zab ijan iu  lu d z i i  pod­
bojach. N ie  zna jdu je  także 
szczęścia w  Ind iach , gdzie w  
grze w  szachy w yg ryw a  cza­
rodzie jskiego ptaka —  F en ik ­
sa. P tak  ten pieśnią swoją po­
grąża lu d z i w  w ieczny sen, 
w  m arzenia. N ie takiego 
szczęścia szukał Sadko. W yz­
w a la  się w iec z m ocy czaro­
dziejskiego ptaka i  w raca do 
ojczyzny,

W iele przeszkód m usi p rz * -
rw yciężyć w  pow ro tne j dro­
dze w  podm orskim  kró les t­
w ie, do którego dostał się 
w sku tek burzy m orskie j. 
Z na jdu je  go w ys łany przez 
oczekującą Sadko ukochaną 
Lubawę gołąb. P rzy pomocy 
m orskie j k ró lew ny Sadko 
wraca do k ra ju . M ó w i roda­
kom , że znalazł szczęście — 
ale jest ono nie za m orzam i i 
góram i. Szczęście — to  życie 
w  ojczystym  k ra ju , praca 1 
w a lka  dla dobra ludu.

Ludowe piękno i  pełen 
p raw dy sens starej b y lin y  
znalazł pełne odzw ierciedle­
nie w  film ie . Oddaje je j ko lo­
ry t  opraw a plastyczna film u , 
w  k tó re j średniowieczny 
Nowgorod i  baśniowe zam or­
skie i  podm orskie k ra je  zo­
s ta ły  pokazane w  ha rm on ij­
nym  splocie elementów rea li­
stycznych i fantastycznych. 
Im ponujące dekoracje, w ie r­
nie pokazujące np. ówczesny 
kup ie ck i Nowgorod m ają jod-, 
nak w  sobie coś z baśni, coś, 
co ani na chw ilę  nie odbiera 
nam wrażenia ko lo ry tu  ludo ­
w e j opowieści. Bardzo przy­
czynia się do tego barwa f i l ­
mu. dająca soczyste ko lo ry  
N owgorodow i i  łagodny sele­
dynow y ko lo r podmorskiemu 
kró lestw u. G dyby wyobrazić 
sobie, że f i lm  ten został zre­
alizowany na czarno-b iałej 
taśmie i  porównać go z tym  
ko lorow ym  film em , k tó ry  w i­
dzimy, dopiero można by oce­
nić, ja k  w ie le  zyskał on dzięki 
barw ie.

A k c ji f ilm u  towarzyszy 
piękna m uzyka R im skiego- 
Korsakowa.

JANU SZ B U D YN EK

K am pan ia sprawozdawczo- 
wyborcza w  ZM P  dobiega 
końca. O dbyły się już  zebrania 
kół, kon ferenc je  zakładowe i 
gm inne, przeprowadzano już 
większość pow ia tow ych 1 m ie j­
skich kon fe ren c ji sprawozda­
wczo -  wyborczych, a w o je ­
wódzkie rozpoczną się w  n a j­
bliższych dniach.

Zarów no w  referatach spra­
wozdawczych ja k  i  w  dysku­
s ji, k tó ra  toczyła się na ze­
braniach i konferencjach, 
ipoddano k ry tyczne j ocenie 
pracę ogn iw  i  in s tanc ji ZM P  
w  m in ion ym  roku. W ieie u- 
wagi na konferencjach poświę­
cono zwłaszcza pracy po litycz­
ne j i  wychow aw cze j w  naszym 
Z w iązku. W  te j dziedzinie m a­
m y szczególnie w ie le  niedom a-' 
gań. Są: przecież koła i  instan­
cje, k tó re  po prostu n ie  doce­
n ia ją  Znaczenia .pracy p o lity ­
cznej -«¡'śród m łodzieży d la  ca­
ło ksz ta łtu  pracy organ izacyj­
ne j. A  tnie można przecież w y- 
ikonać żadnego zadania, n ie  o- 
p ie ra jąc się na w y jaśn ien iu  
cz łonkctn Z M P  1 całej m ło­
dzieży politycznego znaczenia 
danej pracy. Zaniedbywanie 
pracy po lityczne j prowadzi do 
wypaczeń, do zam ienienia 
pracy Z M P -ow sk ie j w  ad­
m in is trow a n ie  1 kom endero­
wanie, k tó re  jest obce m ło ­
dzieży i> do żadnych w y n ik ó w  
nie  prowadzi. Na zebraniach 
sprawozdawczo -  wyborczych 
w ie lu  a k ty w is tó w  spotkało "się 
z surow ą oceną i  k ry ty k ą  de­
legatów  za niedocenianie i za­
n iedbyw anie pracy po litycznej. 
B ra k i w  pracy szkoleniowej, 
odczytowej, ag itacy jne j, w  
ipracy z książką i  gazetą m u­
szą być usuwane —  stw ie rdza­
l i  zgodnie uczestnicy konfe­
renc ji.

Celem polepszenia pracy o r­
ganizacji uczestnicy kon feren­
c ji w ysu w a li konkre tne  w n io ­
sk i i  pode jm ow ali uchw ały. 
W  w y n ik u  d o tk liw y c h  niedo- 
magań zarządów ZM P  w  pra­
cy po lityczne j is tn ie je  szereg 
Isto tnych b raków  w  sty lu  
pracy. M ów iono  o tym  w  cza­
sie kam pan ii sprawozdawczo- 
w yborcze j dość szeroko. K ry ­
tykow ano b ra k  szerokiego ak­
ty w u  w o kó ł zarządów, b rak 
system atycznej k o n tro li w y ­
konan ia poleceń i  uchwał, od­
ryw a n ie  doraźnych zadań od 
ca łokszta łtu  pracy ZM P, za­
tracan ie  k ie row n icze j ro l i o r­
ganizacji wśród m łodzieży i 
b iu rokra tyzm . W  te j sp ra w i* 
w ysuw ano w ie le  is to tnych p ro ­
pozycji i  uchwalono szereg 
postanowień zm ierzających do 
lik w id a c ji w ym ien ionych  i  
w ie lu  innych  słabości.

S tw ierdzano rów nież n iedo­
stateczny w zrost liczebny
ZM P, zwłaszcza w  środow isku 
robotn iczym  1 w ie jsk im . W y­
m ien iono liczne .przykłady po­
tw ie rdza jące fa k t, że poza o r ­
ganizacją zna jdu je  się w ie lu  
oddanych spraw ie budow ni­
c tw a socjalistycznego, o fia r­
nych i  uczciw ych m łodych 
chłopców i  dziewcząt. We 
w szystk ich  p raw ie  uchwałach 
zebrań i  kon fe ren c ji spraw o­
zdawczo-wyborczych sprawa 
rozbudowy szeregów ZM P 
znalazła się na czołowym  
m iejscu.

Na zebraniach tych podjęto
szereg innych  postanowień do­
tyczących zwiększenia udzia­
łu  m łodzieży w e współzawod­
n ic tw ie , pokonyw an iu  tru d ­
ności, prze łam yw an iu  w ą­
skich gardeł, rozbudowy spół­
dzielczości p rodukcy jne j i 
w yko nyw a n iu  obow iązków  w si 
wobec państwa, dotyczą­
cych podniesienia poziomu,

Aiebaiiar Hasislski
K ie ro w n ik B iu ra  Prezydium  
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treści i  w y n ik ó w  naucza­
n ia , polepszenia pracy w  m a­
sowych organizacjach, rozwo­
ju  kó ł sportowych i  zwiększe­
n ia  ilośc i odznak SPO, skiero­
w anie do .pracy wśród dzieci, 
do harcerstwa najlepszego ak ­
ty w u  itd.

Realizacja w n iosków  i po­
stanowień kon ferencji i ze­
brań sprawozdawczo -  w ybor­
czych wym aga zorganizowania 
należyte j k o n tro li wykonania. 

Towarzysz S T A L IN  uczy;

„N a leżyta organizacja kon­
tro li w ykonan ia  m a decydu­
jące znaczenie d la  w a lk i z 
b iurokra tyzm em  i  kancela­
ry jn ą  fo rm a lis tyką . Czy re ­
a lizu je  się uchw a ły  k ie row ­
niczych instancji, czy też 
b iu rokrac i i  kance la ry jn i 
fo rm aliśc i k ładą je  pod su­
kno? Czy rea lizu je  się je na­
leżycie, czy też są wypacza­
ne? Czy aparat pracuje ucz­
c iw ie  i  po bolszewicku, czy 
też obraca się w  ja łow ym  
biegu — o tym  wszystkim  
można się w  porę dowie­
dzieć jedyn ie w  w yn iku  do­
brze zorganizowanej kon tro ­
l i  w ykonan ia“ .

Trzeba stw ierdzić, że w  
większości ogn iw  naszego 
Zw iązku w  ślad za postano­
w ien iam i i d yre k tyw am i n ie  
następuje kon tro la  w ykona­
nia. W eźmy dla p rz y k ła ­
du Dzieln icę Sród.mieście-Pra- 
w a w  Łodzi. Na zeszłorocznej 
kon fe ren c ji sprawozdawczo- 
wyborczej postanowiono m ię­
dzy in nym i zorganizować przy 
wydzia łach Z. D. ko lek tyw y  
nieetatowe. Postanowienie je ­
dnak n ie  wyszło z kręgu pa­
p ie rków  i  . k o le k tyw u  n ie  po­
w o ła ł ani w ydz ia ł propagan­
dy, an i szkolno-harcerski, ani 
organizacyjny. N ie rea lizu je  
elę rów nież np. w n iosków  n ie ­
dawno , odbyte j kon fe renc ji 
dz ie ln icy  Ruda -  Pabiańska. 
P rzy ję to  tam  postanowienie 
o konieczności wzrostu sze­
regów ZM P  wśród m łodzie­
ży robotniczej, a  tymczasem 
od czasu kon fe renc ji w  Zakła­
dach im . A rm ii Ludow ej .przy­
ję to  do ZM P  ty lk o  5 nowych 
członków.

Sprawa polega nie  ty lk o  
zresztą na tym , że w  ogóle się 
nie ko n tro lu je  uchwał. Szereg 
Instancji za jm u je  się kontro lą , 
ale ro b i to  po macoszemu, .pły­
tko, pow ierzchownie, zadowa­
la jąc się stw ierdzeniem , czy po­
lecenia zostało wykonane, czy 
też nie, n ie  w n ika jąc  w  to ja k  
zostało ono w ykonane i  jak ie  
*ą tego rezu lta ty. W  powiecie 
M ław a np, postanowiono w  
swoim  czasie zorganizować Po­
w ia tow ą Radę LZS-ów. K iedy 
towarzysze z zarządu .powiato­
wego na posiedzeniu Prezy­
d ium  ZP za ję li się kon tro lą  
w ykonan ia  uchwał, s tw ie rdz i­
l i ,  że to  zalecenie zostało w y ­
konane. Cóż się jednak w  pra­
ktyce okazało? Członkow ie Po­
w ia tow e j Rady LZS -ów  nie 
w iedzie li, ja k ie  są ich zadania, 
co m a ją  rob ić  1 w  zw iązku z 
tym  nic n ie  ro b ili,  dopuszcza­
jąc do dużych zaniedbań w  
pracy Ludow ych Zespołów 
Sportowych na sw ym  terenie.

O tym  ja k  należy kon tro lo ­
wać w ykonan ie  zadań m ów ił 
tow . S T A L IN ;

„K on tro low ać w ykonanie 
zadań, to znaczy kon tro lo ­
wać je  nie ty lk o  zza b iu r­
ka i  n ie ty lk o  na podstawie 
fo rm alnych sprawozdań, ale 
przede wszystk im  kon lro lo -

w

w

wać je  na m iejscu pracy w**
d ług faktycznych re z ii i i« 9'
w ykonan ia“ .
N iew łaściw ie  więc poinnu* 

sprawę kon tro li te zarKM  
ZMP, które ograniczają się je­
dynie do przypominania 
chwał, do telefonicznych m 
m ów i  „b łyskaw icznych K .
tro lnych  wyjazdów. P o jo ­
na jest ze stron}7 wyższych  ̂
s tanc ji konkre tna P0'rntr  , i  
rea lizac ji w ytycznych i uch

O tym  pam iętać musi nasz 
ak tvw , k tó ry  uzbrojony WSK<* 
zaniam i X I I  P lenum  Zarżą _ 
G łównego ZM P pracuje 
k ie run ku  podniesienia na " .  
szy poziom całokształtu Pr 
naszej organizacji.

U chw ały zebrań i konfel®1? 
c ji — to program  działa ^  
zetemipowskich organizacji, 
k tó rym  zaw arta jest wola ) 
dzieży, je j wym agania i 
trzeby. Zadanie zarządów  ̂
em powskich polega na - '
aby zabezpieczyć wykon 
tych uchwał. Każdy aktyk!a, 
sta w in ie n  osobistym p I’zy,y e, 
dem, in ic ja tyw ą , energią 1 * 
ustępliwością przyczyn ić   ̂
do ich rea lizac ji. N ie k to t ^ 
n ich wykonać można szy - 
i  dobrze, naw et bez w ie lk i » 
w ys iłku , inne wymagać 9“  
d ługofa low ej, uporczywej P 
cy całego ko lektyw u , w  . 
dym  jednak w ypadku 
w cie lan ia  w  życie 11' .e
wziąć się natychm iast,_ a
odkładać na okres póznie' za„ 
gdyż prowadzi to  do ich ^  

rzepaszczania. Zarząd J 
icowy B a łu ty  natychmias

przepaszczania.
: y __ v

kon ferenc ji, k tó ra  odbył«
n si9

br.w  pierwszych dniach maJa j 
zabrał się do realizowania ^  
■postanowień. W  zakładach 
dzielnicy wzmożono prtJS - 

do Festiwalu, ćoi
m łodzieży uczert

wam a
Więcej im u u iic ij.  coOrt
tam  produkcyjnym  j 
tow ym  czynie fe s t iw a l 
ua k tyw n iła  się praca zesI>t_"„s

wydano
ściefl*artystycznych, 

pom ysłowych gazetek 
nych i  b łyskaw ic.

Chodzi zresztą nie 
w ype łn ien ie  poleceń 23 pią­
tych w  uchwałach 1 re ‘ 
cjach. Członkow ie ZM P ^  
braniach d delegaci na *o   ̂
rencjach, w  k ry tycznych

w ysuw a li sze
n ie raz,

powiedziach
drobnych, ale ... . aJV_
isto tnych spraw. Zarządy  ̂ 8
ty  w7 w in n y  głęboko do s , 
brać w szystkie  k ry ty c z n e  l _ ^  
gl o ich pracy i wyzbywać - 
popełnionych i  u ja w n i ■ y  . 
błędów, b raków  i fa łszyw y  
metod k ie row ania.

D la pełnego rozw ijan ia  
7k i 4 sa m o kry tyk i n 'ez

>il KO’ty k i i  sam o kry tyk i 
ne jest w  masach człon» ^  
sk ich przekonanie, że kry- 
razowa zdrowa i  słuszne r t ,  
ty k a  spotka się z włas©1 : . ¡( 
zrozum ieniem  i że J ®  ju„ 
oczywiście o ile  będą , d ,  
szne •— zostaną m  . „ , ne 
nione. D latego kollie.v 1 
jest, p rzew odniczaty^ji
członkow ie zarządów 
przed młodzieżą systemf 
ne sprawozdania o ,r
uchw a ł i  w ysunię tych w
ków, aby na odbywaJącZc 
plenarnych zebraniach z ^ 
dów pow ia tow ych 1 rnieJ ^  
obok spraw stojących nr{r)jf y 
rządku dziennym , uczes 
w ys łuch iw a li in fo rm ac ji © ¿j,
konyw an iu  uchw a ł to avv- 
na kon ferencji sprawo?- 
czo-wyborczej. .

T y lk o  ta k i stosunek (
uchw a ł i w n iosków  pnf . ar- 
będzie au to ry te t instancji ^  
ganizacji w  masach 
sk ich  i wśród młodzieży ^  
zapewni pełne w yko n a n i ^  
dań. k tę re  przed całą £ j f nUln 
zacją postaw iło X I I  1 1 
ZG ZMP.

DLACZEGO SĄ WOJNY?
Do Redakcji „Sztandaru M łodych '“ wp łynę ło kilka listów dotyczących zagadnienia 

wojen  i  pokoju między narodami. Między innym i jeden z czyte ln ików nadesłał nam list 
następujące j  treści:

»Zapytuję reda keję, dlaczego są w o jny  na śwlecie. Czy trw ały  pokój między narodami 
jest możliwy, ho skoro rodzi się dużo ludzi, to trzeba Ich potem częściowo w yb ić  na f ro n - 
c V. “  a pozostałych by ło  miejsce do pracy, do dalszego życia i  w ięcej chleba"

w  liście tym  zawarte są t rz y  zagadnienia, a mianowicie:
1) Dlaczego są w o jny  na śmiecie i  skącl się one biorą.
2) Czy rzeczywiście ludziom zagraza na ziemi głód i  bezrobocie, jeśli  nie będzie wo jny.
3) Czy t rw a ły  pokoj między narodami jest moż l iwy w  dzisiejszych czasach
Odpowiadamy kolejno na te pytania.

NOWOŚCI „KSIĄŻKI i W I E D Z Y
»»

W . I .  L e n in  — K a ro l M a rk s s tr. 72 cena 1.00
M u z e u m  L e n in a  w  P o ro n in ie  (a lb u m ) s tr . 296 50.00
j .  S ta lin  — K r ó t k i  ż y c io ry s s tr. 272 4.50
J u lia n  M a rc h le w s k i (a lb u m )
S p ra w o zd a n ie  M ię d z y n a ro d o w e j K o m is j i  N a ­

u k o w e j do z b a d a n iia  fa k tó w  d o tyczą cych

s tr . 200 tt 40.00

w o jn y  b a k le r io io g ic z n e j w  K o re i i  C h in a ch  s tr . 
G. G ile ls  — M o c p ro d u k c y jn a  p rz e d s ię b io rs tw

108 M 4.00

i  je j  w y k o rz y s ta n ie s tr. 80 » 2.10
W . D a n ile w s k i — Z  h is to r i i  w y n a la z k ó w s tr. 296 tt 12.00
Te resa  C ha b o w ska  — K o śn ie  s iła  g ro m a d y  
Co k a ż d y  c h ło p  p o w in ie n  w ie d z ie ć  o s ta tu -

s tr. 58 M 1.50

ta c h  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h s tr . u M 8.60

1) Dlaczego w o jn y  są na 
i świecie, skąd się one biorą?
j T w órcy  naukowego socjaliz- 
| m u M A R K S  i ENGELS p ie rw - 
j  w y ja ś n ili w  sposób nauko- 
; w y , że w o jn y  w ystępow ały na 
! przestrzeni h is to rii dopiero od 
| c h w ili powstania spoleczeń- 
; stwa klasowego i są ściśle 
| związane z jego istnieniem. 
M arks i  Engels w jaśn ili, że 

l w o jny  są z jaw isk iem  h is to ry- 
| cznym tzn. przem ija jącym , a 
n ic wiecznym.

I  tak np. w  pierwszym  okre- 
: s:e rozw oju społeczeństwa 
i  ludzkiego, zwanym  wspólnotą 
pierwotną, k iedy jeszcze zie- 

I m ia, lasy i wody by ły  w lasno - 
j ścią wspólną rodu czy plem ie- 
; nia. a nie poszczególnych ludzi 
i ~  w tedy nie by ło  jeszcze w o- 
j jen. Ludzie w a lczy li w tedy z 
! przyrodą, a nie ze sobą. W al- 
I czyli o to, żeby zdobyć poży- 
i w ienie i skóry zwierzęce na 
j  odzież, a n ie  o u jarzm ienie się 
wzajemne.

W prawdzie i wówczas docho­
dz iło  czasami do sporów7, a na­
w e t starć m iędzy jednostkam i 
czy też rodam i, ale zdarzało 
się to  ty lk o  na tle  w a lk i 
—  np. o zabitą zwierzyną, o  te­
reny do polowania czy w ypa­
sania bydła. N igdy jednak w7 
tak ich  wypadkach siln ie jszv 
nie zmuszał słabszego do p ra ­
cy na siebie, nie zam ieniał go 
w7 niew oln ika, nie wyzyskiwał. 
G łówną sprawą dla człowieka 
by ła  wówczas w a lka  z przy­
rodą o zabezpieczenie swojego

własnego by tu  1 by tu  swojego 
rodu, plem ienia.

S tarcia zbrojne przyb iera ją 
cha rakte r wojen dopiero w te­
dy, gdy cz łow iek tak  udosko­
n a lił narzędzia pracy, że pra­
cując na ro li, hodując zwierzę­
ta czy też polu jąc mógł w ięcej 
zdobyć produktów , niż potrzeb­
ne by ło  to na własne u trzy­
manie. W tedy ci, k tó rzy  po­
siadali lepsze narzędzia i lep­
szą broń zaczęli wyzyskiwać 
innych nie posiadających tych 
narzędzi, zaczęli zamieniać 
tych ostatn ich w  swych n ie ­
w o ln ików . W  tym  też czasie 
posiadacze n iew o ln ików  za­
czynają organizować państwo 
—  tzn. eiię zbrojną, aby z jed­
nej s trony utrzym ać n iew o ln i­
ków w  posłuszeństwie i zmu­
sić do pracy, z drug ie j zaś, aby 
prowadzić w o jny, celem u ja rz­
m ienia ludzi dotychczas w o l­
nych zagrabienia ich dobytku.

Społeczeństwo podzieliło się 
w  ten sposób na dw ie  zw al­
czające1 się k lasy: n iew o ln ików  
i w łaśc ic ie li n iew o ln ików , od  
te j po ry rozpoczynają się czę­
ste w o jny , organizowane przez 
klasy panujące, k lasy wyzy­
skiwaczy.

Z tego w yn ika, że k łam ­
stwem jest tw ierdzenie, iż w o j­
ny w yn ika ją  z „n a tu ry  ludz­
k ie j“ , że są rzekomo „wrodzo­
ną“  właściwością człowieka, że 
wobec tego nie można im  za­
pobiegać itp .

H is to ria  zna dwojakiego ro­
dzaju w o jn y : w o jn y  zaborcze,

n iespraw iedliw e, k tó rych  ce­
lem  jest ograbienie i u ja rzm ie ­
n ie  drugiego narodu oraz w o j­
ny  narodowo - wyzwoleńcze, 
spraw iedliw e, w  k tó rych  pod­
b ite  i  u jarzm ione narody w a l­
czą o zrzucenie ka jdan n ie ­
w o li, o obalenie panowania 
obcych lub  też swoich rodzi­
m ych ciemiężców.

Współczesne w o jn y  zaborcze 
są w ytw o rem  im peria lizm u,
tzn. kap ita lizm u gnijącego, w  
k tó rym  wszechwładnie rządzą 
zw iązki w ie lk ich  kap ita lis tów  
—  karte le , trus ty , syndykaty i 
koncerny.

G łów ną przyczyną współcze­
snych w o jen jest dążenie po­
szczególnych grup kap ita lis tów  
do zapewnienia sobie ja k  n a j­
wyższych zysków, kosztem m i­
lionó w  ludzi pracy, kosztem 
całych narodów. Dążenie 
do zapewnienia sobie na jw yż­
szego zysku jest podstawowym 
praw em  ekonomicznym współ­
czesnego kap ita lizm u, odkry­
tym  przez tow . S ta lina i  s fo r­
m ułow anym  w  genialnej pra­
cy pt. „Ekonom iczne problem y 
socja lizm u w  ZSRR“ .

Tow i S ta lin  uczy. że: „...za­
pewnienie maksymalnego zy­
sku kapital istycznego w drodze 
wyzysku, ru in y  i  pauperyzo-  
wania *) większości ludności 
danego kra ju , w  drodze u jarz­
m ienia i  systematycznego o- 
grabiania narodów innych k ra­
jów , zwłaszcza k ra jów  zacofa­
nych, wreszcig w drodze wo­

jen  ł m ilita ryzac ji•*) gospo­
darki narodowej, wykorzysty­
wanych dla zapewnienia n a j­
wyższych zysków" —  to  pod­
stawowa p ra w o  ekonomiczne 
współczesnego kap ita lizm u .

Towarzysz S ta lin  wskazuje, 
że m otorem  kap ita lizm u  współ 
czesnego jes t dążenie k a p ita li­
s tów  do o trzym an ia  ja k  n a j­
większego zysku, że w łaśnie 
żądza jego uzyskania pcha mo­
nopo lis tów  do coraz to  w ię k ­
szych a w a n tu r aż do w o jn y  
w łącznie.

K ap ita liśc i wszystkich k ra jó w  
wiedzą, że w o jna  to  nieszczę­
ście dla ludzi. W iedzą rów nież
0 tym , że na w o jn ie  le je się 
morze k rw i n iew innych  ofia r. 
W iedzą on i róumież, że -wojna 
to  d la  n ich  także w ie lk ie  'ry­
zyko, ale nad tym  wszystk im  
góruje u n ich nienasycona żą­
dza zysków i  panowania nad 
światem. M a ją  on i dośw iad­
czenie w  rozpętyw aniu w o jen
1 ka lku lu ją , że najw iększe zy­
ski mogą on i osiągnąć na w o j­
nie, że ty lk o  na w o jn ie  można 
bez ograniczeń zam ieniać krew  
na złoto, na do lary, fu n ty  szter_ 
lingów , m a rk i, fra n k i lub  inną 
walutę.

H is to ria  ostatn ich dziesięcio­
leci uczy, że nosicie lam i współ­
czesnych w ojen są w ie lk ie  
państwa im peria listyczne, dla 
k tó rych  w o jna jest przedłuże­
niem  ich  p o lity k i grabienia 
ko lon ii, uciskan ia innych na­
rodów, d ław ien ia  ruchu robot­
niczego, w a lk i o ry n k i zbytu i  
źródła surowców. Chęć osła­
bienia, pogrążenia i w yparc ia  
swych konku ren tów  jest jed ­
nym  z is to tnych czynn ików  
przyśpieszającym wybuch w o­
jen w  okresie współczesnego 
im peria lizm u. ,

Państwam i im peria lis tyczny­
m i b y ły  wszystkie państwa 
biorąca udzia ł w  pierwszej 
w o jn ie  św iatow ej w  latach 
1914— 1918.

T a k im i b y ły  państwa, k tó re  
rozpętały drugą w o jnę  św iato­
w ą w  la tach 1939— 1945, tj. 
N iem cy, W łochy i Japonia z 
Jednej s trony  oraz S tany Z je ­
dnoczone, A ng lia  i  Francja  z 
d ru g ie j strony.

D o  wo.jny^ nie dążą prości 
ludzie, ludzie pracy żadnego 
k ra ju  w  Europie, w  A z ji, czy 
tez w  Ameryce. D o w o jn y  dą­
żą klasy w yzyskiwaczy — wie,l- 
cy przem ysłowcy i  bankierzy, 
k ró low ie  węgla, s ta li i  innych 
m eta li potrzebnych do prow a­
dzenia w o jny.

Szczególnie zachłanni, k rw io ­
żerczy i ohydn i s ta li się w  o~ 
sta tn ich k ilk u  dziesięciole­
ciach w ie lcy  kap ita liśc i am ery­
kańscy, k tó rzy  złączyli się w  
potężne zw iązki —  monopole, 
zagarnęli ogromne kap ita ły ! 
opanowali cale gałęzie prze­
m ysłu i  handlu i dzięki temu 
w ysunę li się na czoło wszyst­
kich kap ita lis tów  świata. Po­
s ta w ili sobie on i za cei szaleń­
cze p lany zdobycia panowania 
nad światem.

N ie ty lk o  sama pogoń 
za na jwyższym  zyskiem jest 
przyczyną przygotowań im ­
pe ria lis tów  do w yw o ływ an ia  
wojen. Is tn ie je  rów nież d ru ­
ga ważna przyczyna: jest nią 
nienawiść do ZSRR i k ra ­
jó w  dem okracji ludowej, k tó ­
re za przykładem  Zw iązku 
Radzieckiego w stąp iły  na dro­
gę socja lizm u; jest n ią  pa­
niczny strach uw ik ła nych  w  
sprzecznościach im peria lis tów  
przed stale rosnącym w  ich 
w łasnych kra jach ruchem  ro ­
botniczym , k tó ry  niesie za­
gładę ich panowaniu. I  d la te­
go — ja k  tonący przysłow io­
w e j b rzy tw y —  chw yta ją  się 
oni w o jn y  sądząc, że przy je j 
pomocy uda im  się zniszczyć 
ZSRR i k ra je  dem okracji lu ­
dowej, zd ław ić ruch robo tn i­
czy na świecie, ocalić ustró j 
kap ita lis tyczny, u trzym ać na­
da l u w ładzy,

Z tych to  przyczyn 
kańscy im peria liśc i ,]<ą
przed trzem a la ty  bana.. 
w o jnę  w  Kore i. gcieIi
z likw idow ać chociaż J ^  
k ra j o ustro ju  ludowo - o_ ?,,ć

sobie dogodną bazę ^ZP .^ iec -
•r - : R a j bj ice

kratycznym , chcieli

przeciwko Z w iązkow i Rał „ 
kiem u, C h ińskie j Bepl,j po- 
Ludow ej i całemu obozo" 
koju.

fO**
Rzecz jasna, że tego

dzaju n iespraw iedliwe na - 
kończą się porażką ^  
pastników, tak samo. Ja
rażką am ervkańsk id ł

k ^ c z y  sV o ń ć <
naPa

ria liś tó w
w o jna  w  Kore i, ja k  
się w ie le innych wojen 
stniczych. Pom im o to. Jali .-utak

b et'
wyb>Jc bń

lud«:

go is tn ie je  im peria lizm  
długo ludzkość nie jest 
pieczna od groźby _
nowej w o jny, tak długo ^ 
kość musi być czujna i 
na straży pokoju.

.Tak w idać z poW> z'’ fer,ja 
w o jn y  są w yn ik ie m  ^
ustro ju  kapitalistycznego. g
k tó rym  rządzą i , ' ino*
w o jn ie  grupy w ie lk ie  
nopolistów . związanyc rZy -  
m i in teresam i _ 7- J y w s -
gotowyw aniem  i ' v y łrVt,}yWa 
niem wojen. Stąd na n3
wniosek, że w o jn y  ^
zawsze w tedy, kiedy na 
dowe na całym  świec» s z ­
panowanie im peria lis to  ;
mą władzę w  swe ręc
ją  je j do zorgamzowa ^  j0-
ko jow e j. tw órcze j PraV pro- 
teresie m iłu jących po 
stych ludzi. 3_rie

(Odpowiedzi na 
pytan ie  zamieścimy w 
szych numerach).

u  \ y r O®e Ł

*) P a u p e ry z a c ją  — znaczy
d n ie n ie , zu bożen ie . ___ e rzyst«c 

**) militarystycznycn £ 
» ow a n ie  do p o trz e b  w o je n n y
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Hojlepsi delegatam i

Na Festiwal pojadę
młoclziei^ polskiej no Festiwal

* now ym i o s ią g n ię c ia m i —  
^ w i delegat na Festiwal 
1 Im. B. Bieruta 

Stanisław Wiekiera
chłopców 1 dziewcząt — 

°dych budowniczych hu ty  im. 
Lesława B ieruta w  Częstocho- 
16 zebrało się w  parku Domu 

j UlturJ’ , by w ybrać swego de- 
^a ta  na IV  Św ia tow y Festiwal 

°dzieży 1 S tudentów w  Buka- 
teszcie.

p o ś r ó d  zebranych pada kan- 
nkiatura na delegata tow. Sta- 
EkpWa W iek iery , ak tyw is ty  

’ Pierwszego wytapiacza 
rt-,.y.’ k ie row n ika brygady m ło- 
j,a Sz°Wej z pieca n r 2. Zebra- 
dvd ł 0dzież P rzy jm u je  jego kan_ 

Ur<? bu rz liw ym i oklaskam i.
■ oaelę brygady tow. W iekiery,

“ £lTlpr)\xHpp PwiolHpwcki t.nk
tea: Powlec C w ięk iew sk l tak  

Sadnla jego kandydaturę :

„ —  Znamy go bardzo dobrze 
z pracy zawodowej i  społecznejw 
My, młodzi i  starsi robotnicy ce­
n im y  go bardzo. Każdy członek 
brygady ma tow. Wiekierze du ­
żo do zawdzięczenia. Tow. W ie­
kiera sam się doucza i  uczy in ­
nych, by stale wzrastała w y d a j­
ność pracy, by nasza huta mo­
gła coraz więcej sta l i  dawać 
Polsce Ludowej".

Po wyborze zabrał głos tow. 
W iekiera, zapewniając młodzież, 
że w  Bukareszcie opowie delega­
tom m łodzieży całego świata, u- 
czestniczącym w  Festiwalu, o 
tym , ja k  w  Polsce Ludow ej m ło ­
dzież szczęśliwie żyje, uczy się 
i  o fia rn ie  pracuje przy budo­
w ie  szczęśliwego ju tra  swego 
k ra ju . Tow. W iekiera ośw iad­
czył m. in .: „N ie  pojadę na Fe­
s tiw a l do Bukaresztu z pustym i 
rękam i. Zobowiązuję się do Fe­
s tiw a lu  dać 4 w ytopy szybko­
ściowe i  dwa przyspieszone“ .

J. S IK O R S K A

Władysława Byc 
reprezentować będzie 
PGR-owską młodzież 

z pow. Jawor
W  św ie tlicy  zespołu PGR B o l­

ków  w  pow. Jawor, tuż  przed 
zm rokiem  zgrom adzili się chłop­
cy i dziewczęta z gc-spodarstw 
ro lnych tego zespołu.

Z ebra li się, aby w ybrać swe­
go delegata na IV  Festiw a l M ło ­
dzieży i S tudentów w  Bukaresz­
cie.

Wesoły gw ar l  śpiewy prze­
ryw a ją  słowa przewodniczącego 
ŻP ZM P  w  Jaworze, tow . M a- 
monia. M ó w i on o losie m ło ­
dzieży w  Polsce sanacyjnej, o 
bezrobociu, nędzy i głodzie, m ó­
w i o sytuacji m łodzieży w  k ra ­
jach ko lon ia lnych, o pewnym  
jasnym  i szczęśliwym życiu 
naszej m łodzieży, k tó ra  ma za­
pewnioną pracę i w  te j pracy 
może w  pe łn i w ykazyw ać swo­
je um iejętności. Wszak to  w  ze­
spole PGR, B o lków  w  gospodar­

s tw ie  Szymanów w  ubieg łym  
roku  M aria  Dudek osiągnęła 
wspaniałe, znane na ca ły k ra j, 
zb iory buraka cukrowego. Wszak 
to  m łodzież z tego PG R-u, ra ­
zem z M arią  Dudek pracowała 
przy burakach i sukces M a rii 
b y ł ich sukcesem.

Burzą oklasków  p rzy jm u ją  
zebrani kandydaturę W ładk i 
Dyc. Zna ją  przecież dobrze tę 
pełną zapału dziewczynę, która  
z roku  na ro k  pracuje coraz le ­
p ie j, k tó ra  jest chlubą organiza­
c ji zetempowskiej i k ie ro w n ic ­
tw a  PGR-u, k tóra m arzy sk ry ­
cie i  rob i wszystko, aby pobić 
zeszłoroczny rekord  M a r ii D u ­
dek.

W ładka jest bardzo wzruszo­
na. Drżącym, ale pe łnym  s iły  
głosem rpów i: „Bardzo jestem 
dumna z tego, żeście w y b ra li 
mnie delegatem. Bardzo wam  za 
to dziękuję. Gdy przyjadę z 
Bukaresztu, będę się z w am i 
dz ie liła  sw ym i w rażeniam i, w a­
szego zaufania nie zawiodę. Bę­
dę jeszcze lep ie j n iż  teraz p ra ­

cowała, jeszcze lep ie j pielęgno­
wała swoje bu rak i, a na Festi­
wa lu postaram się godnie was 
reprezentować“ .

Długo brzm ią ok lask i po ser­
decznych słowach W ładk i, a po­
tem  w staje z ła w k i m łody zet- 
empowiec z PGR-u Dobrom ierz 
A n ton i P ińkow ski, k tó ry  w  i -  
m ien iu m łodzieży odczytuje 
przyjęte zobowiązanie.

D ia uczczenia Festiw a lu m ło ­
dzież PGR Dobrom ierz zobowią­
zała się skrócić czas a k c ji ż n iw ­
ne - om iotow ej o 120 dni, t j.  
zakończyć om loty 39 września, 
a nie 1,11 1954 r. oraz wezwała 
do współzawodnictwa w  przed­
te rm inow ym  zakończeniu akc ji 
żrtlwno - om łotow ej całą m ło­
dzież okręgu legnickiego. W ład­
ka Dyc w  im ien iu  m łodzieży 
PGR zobowiązała się zakończyć 
żn iw a w  te rm in ie  28 dn i sk ra ­
cając p lanow any te rm in  o 5 dni. 
— „Zobow iązanie to pode jm uje­
my, aby godnie uczcić Festi­
w a l“  —  m ów i W ładka.

L . JA N U S ZE W S K I

Szkoła G łów na P lanowania i
S ta tys tyk i została powołana do 
życia w  1949 roku.

Powstanie SGPiS m ia ło prze­
łom owe znaczenie dla rozw oju 
wyższego szkoln ic tw a ekono­
micznego w  Polsce.

Proi. dr Kazimierz Romaniuk

Szkota Siewna Planowania i S ta tis tik ! -  
kształci newe kadry ekonomistów

i w ięc 3 i pół la t) i kończą się i m y pracy jest sem inarium  dy- 
i uzyskaniem dyplom u i zawado- ; pin,mowę na trzecim  roku stu- 
wvch k w a lif ik a c ji ekonomisty. I d iów  i praca dyplomowa.
Studia drugiego stopnia trw a ją  

| dalsze trzy  sym estry (półtora ro­
jku ). a ich absolwenci uzyskują 
ty tu ł m agistra nauk ekonomicz­
nych.

P ierwszym  i zasadniczym za- j  pierwsze dwa lata stud iów  po­
daniom SGPiS stało się przy: 
towanie
nej, wszechstronnie 
ne j teoretycznie i  p raktyczn ie  [ ekonomia polityczna, pianowa- 
k a d ry  ekonomistów7. j ¿-jję gospodarki narodowej, histo-

D rug im  naczelnym  zadaniem r ia  gospodarcza, statystyka, ra- 
jest przygotowanie nowej, w  du- i chnnkowość, ekonom iki poszcze- 
chu na uk i k lasyków  m arksizm u ; s in y c h  gałęzi gospodarki (np. 
wychow anej, kad ry  pedagogów

Zgodnie z zasadą planowego 
zatrudnienia kadr. zarówno sa­
me k ie ru n k i specja lizacji, ja k  i  
ich liczebność, u je te  są w  p la ­
nie uczelni, stanowiącym część 
ogólnonarodowego planu gospo-

oGPiS stało s:ę przygo- . ¿w -iPCone są nauce tak ich  przed- darczego. Plan uczelni odpow ł*- 
? przodującej, rew o lu cy j- , 1 , . , . . ' j „ no^rrebm ranta ze
izechstronnie wykształcę- j m io tow  ja k : m arksizm - enimzm. "gospodarczych
i«ot«Tnr.Mirt i  lino Ir 4 tTnnnin ; nlrnnni-nio nflllÎVPTlîfl DiS.nO'.VB- . >• o'i —

i p racow n ików  nauki.
Trzecim  z zadań jest stwo­

rzenie w  uczeln i poważnego o- 
środka pracy naukowo-badaw­
czej.

S tw ie rdz ić  można, iż w  okre­
sie od swego powstania Szkoła 
p o tra fiła  powyższe zadania w  
poważnym  stopniu zrealizować, 
a w a łka  o ich rea lizację trw a  
nadal.

Uczelnia posiada cztery w y­
dz ia ły : przem ysłu, handlu, f i ­
nansów i  s ta tys tyk i. S tud ia na 
n ich  są dwustopniowe. Studia 
pierwszego stopnia trw a ją  przez 
7 pó łrocznych semestrów (a

Przyjmuje my nowych członków ZMP
Odpounedzi na pytania

Trybuna Kolzt Z M P "  ukazuje się w  ,.Sztandarze M ło -  
Vch" przeważnie w drug ie j połowie każdego tygodnia. Sta- 

sobie ona za cel rozpowszechnianie doświadczeń kółkia
orna udzielanie porad i  wyjaśnień, dotyczących pracy  

K°l Zm p w mieście i  na wsi.
,T rybuna Koła Z M P “  zamieściła szeręg listów, 

'-wiajacych przydzie lanie zadań i  poleceń zeteńipowskieh 
Wsn /s tk ir

Ostatnio 
°>nav

każ,
stal-

im  członkom koła, celem rozw ijan ia  aktywności 
¿ego zetempowca. Doświadczenia i  wypowiedzi,  jak ie  zo

,y  nadesłane w  tej sprawie, zostaną podsumowane w  od- 
"“■Wnym artykule.
j ’’Trybuna Koła Z M P "  zwraca się obecnie do ak tyw is tów  
g lo n k ó w  ZMP, ak tyw is tów  Part i i ,  do wychowawców, na- 

sc*V cieli i  młodzieży nie należącej jeszcze do ZMP,  o nad- 
. anre listów, dotyczących wykonywania, przez koła ZM P
wskci:
ttzr, un X I I  P lenum ZG ZMP, pracy nad zapewnieniem

'. °stu szeregów Z M P  wśród młodzieży robotniczej i  w ie j-
el< rozw ijan ia  pracy polityczno-wychowawczej, umacnia  

nńęzi kół Z M P  z młodzieżą nie należącą do ZM P oraz 
°cy, ja k ie j  udzie la ją kołom ZM P ak tyw iśc i i pracowni-

>kl 
nia 
Poiru
y -arządów.
Adres; „T R Y B U N A  K O Ł A  Z M P "  —  W ARS ZA W A ,

¿2 i  A R M I I  W O JSKA P O LS K IE G O  NR U ,  R E D A K C JA  
A N D A R  M ŁO D Y C H ".

Poniżej zamieszczamy odpowiedzi na k i lka  pytań, doty-  
^ A ('ych przy jm owania nowych członków do ZMP.

m i, k tó rzy  wcześniej w s tąp ili 
do organizacji. Praca, nad p rzy­
gotowaniem  do wstąp ien ia  w  
szeregi ZM P  ma w łaśnie rozbu­

dzić we wstępujących zapał do 
bliższego poznania i  służenia 
ide ii P a rtii, żapał do stawania 

I się przodującym  człow iekiem .

Do czytania faklch powieści należy zaclięcać 
wstępujących w szeregi Z iP ?

K U Ł A C K A  „ B I E D A ”

Jak przygotowywać młodzież do wstąpienia 
w szeregi ZMP

^ c a
wstąpić do ZM P, wy-

bf, ' ” Ja wśród m łodzleżv k tó ra  
a§ni

tyyjK. od zetempowców dużego 
. u> lecz nie powinna 

ak, c «byt długo. Chodzi o to, 
\yst cblopiec lub dziewczyna, 
»gębując (j0 ZM P  zapoznali się 

z celam i i zadaniami 
obow iązkam i

Tg- .
i Drnizacji oraz z

aWami członka ZMP.

bolach ZM P  u ta rł się zw y- 
\vsł ’ Ze przygotowanie kogoś do

<nPLenia.Powierza się jednemu lub 
którJ i  k ilk u

ko]ę Ze Powierzony jego opiece 
tg0J ’a U b koleżanka wyraża 

7 na w stąp ienie do ZMP. 
aby niUs> pracować nad tym , 
S p ra g n ie n ie  w stąp ienia do 
i ?n, "W nika ło  ze świadomości 
któj^o.mości ideolog ii i celów, 

k ie ru je  się organizacja.
V srz)’gotowaniu do w stąp ienia 
o u. « **1  ZM P  służą rozm owy 
kiCL St° r ii i ti'adycjach, do ja - 
br,-|C, ninviązuje ZM P, o boha- 
ku Komunistycznego Zw iąz-

odzieży i Zw iązku W a lk i 
f'fW Vc*1’ °  czołowych zetem- 
ko , ach. A le  rozm owy to ty 1- 
\v ^ . r|ha z w ie lu  fo rm  zapozna-
V  młodzieży z organizacją. 

eczr>ą, zbyt rzadko jeszcze

stosowaną u nas fo rm ą jest 
podsuwanie m łodzieży książek
0 komsomolcach i Komsomole, 
broszur o Z M P  oraz o m ło­
dych przodownikach pracy. 
Podsuwanie odpow iednie j li te ­
ra tu ry , a następnie rozmowa o 
przeczytanej książce lu b  bro­
szurze jest jednym  z na js ta r­
szych sposobów przygotow yw a­
nia  do wstąpienia w  szeregi or­
ganizacji, stosowanych z powo-

_. _ . dzeniem przez K Z M  i ZW M.w szeregi orgam - i „  ,, . , , . . .
cuo -i^no m n i„ h  Sposob ten zachował wszelkie 

swoje dodatnie s trony również
1 w  naszych warunkach.

Form  i sposobów przygoto­
w yw an ia  do w stąp ienia w  sze­
regi ZM P  jest oczywiście w ię ­
cej. W szystkie one służą temu, 
aby zapoznawać młodzież, k tó ­
rą  zam ierzam y przy jm ow ać do 
organ izacji z ideologią i cela­
m i, ja k im  służy ZMP. Jednak 
praca nad przygotowaniem  
m łodzieży do w stąp ienia w  sze­
reg i ZM P  nie jest żadnym przy­
gotowaniem  do jakiegoś egza­
m inu  ideologicznego. Takie  po j­
m owanie te j pracy byłoby szko­
d liw e  i błędne. W ystarczy, że 
chłopiec lu b  dziewczyna, wstę­
pujący do ZM P, chce stać się 
przodującym , oddawać wszyst­
k ie  s iły  spraw ie socjalizm u i 
chęć tą  wyraża swoją posta­
w ą i pracą — z ideologią 
m arksistowsko - leninow ską bę­
dzie on się jeszcze zapo­
znawał w  kole ZM P  przez 
k ilk a  ła t, razem z zetempowca-

zetempowcom, 
zna jdu ją  się na odpo- 

ł w  Hjm poziomie ideologicz- 
tk)tV 1 Politycznym . T ak ie  za- 
ivi6i?. jest dla zetempowca 

zaszczytem. Zetem po- 
.n'e mf)że zadowolić się

W ybór broszur i  książek, ja ­
k ie  mogą pomóc w  przygotow y­
w aniu  m łodzieży do w stąp ienia 
w  szeregi ZM P, Zależy oczyw i­
ście w  dużym stopniu od tego, 
k im  są ci wstępujący, co już 
przeczyta li itp . M łodem u tech­
n ik o w i lub agronom ow i może­
m y podsunąć trudn ie jszą le k tu ­
rę, chłopcu, k tó ry  ukończył n ie­
dawno szkołę podstawową na 
wsi i  przy jechał dopiero co do 
pracy w  przemyśle, m usim y do­
brać coś łatw iejszego.

Tym  n iem n ie j można w y ­
m ienić powieści, k tó re  od daw ­
na. odgryw ają  o lb rzym ią  ro lę 
W zbliżan iu m łodzieży do ZMP. 
Do tak ich  książek należy: „Jak

Ostrowskiego, „Opow ieść o 
p raw dziw ym  człow ieku“  — Bo­
rysa Polewoja, „M ło da  G w a r­
dia.“  — Fadiejewa, „Z orany  
ugór“  — M iko ła ja  Szołochowa 
i inne powieści radzieckie. U ka­
zując bohaterskie czyny kom ­
somolców, powieści te budzą u 
m łodych czyte ln ików , pragn ie­
nie naśladowania ich życia, od­
dawania swych s ił spraw ie ko­
m unizm u. Spośród po lsk ich po­
wieści w ym ien ić  trzeba przede 
w szystkim  „P am ią tkę  z Ce lu lo­
zy“  — Igora Neverlego. Książ­
kam i ty m i pow inno rozporzą­
dzać każde kolo ZM P  i zachę­
cać m łodzież wstępującą w

hartow a ła  się s ta l“  — M iko ła ja  | szeregi ZM P do ich czytania.

Czy koło IW  powinno wydawać plecenia -młodzieży, 
siio należącej do ZMP?

K oło  ZM P  może i pow inno 
przyciągać do współpracy jak  
najszersze rzesze m łodzieży 
nie należącej do ZM P. M łodzie­
ży te j należy tłum aczyć ja k im  
celom i zadaniom służy o rgan i­
zacja. Um iejętność przyciągania 
te j m łodzieży do współpracy 
wskazuje, czy koło ZM P  dobrze 
spełnia ro lę wychowawcy i 
przyw ódcy całej młodzieży, czy 
praca koła odpowiada zaintere­
sowaniom, dążeniom i potrze­
bom m łodzieży, czy ją  w ycho­
wuje.

Jeśli koło ZM P  prowadzi swą 
pracę w  sposób in teresujący, 
je ś li um ie zdobyć m łodzież nie- 
zorganizowaną dla  ide i P a rtii 
— wówczas polecenie zetem- 
powskie wydane przez koło, 
uważane będzie za zaszczyt i 
honor przez chłopca lu b  dziew­
czynę, nie należących jeszcze do 
organ izacji i zachęci ich do 
w stąp ienia w  szeregi ZM P.

Inaczej bywa, gdy ko ło  ZM P 
nie dąży do ideologicznego od­
dz ia ływ an ia  na młodzież, nie 
stara się w yjaśn iać je j ide i so­
c ja lizm u , celów swej pracy i 
w ie lk iego zaszczytu ja k im  jest 
pomaganie P a rtii. Wówczas 
m łodzież niechętnie odniesie się 
do polecenia zetempowskiego 
lub w prost odm ów i jego speł­
nienia. K o ło  ZM P, k tó re  chce 
wydawać polecenia zetempow- 
skie m łodzieży nie należącej 
do ZM P, a nie w y jaśn ia  dość 
głęboko, czemu to polecenie mą

służyć, może zniechęcić m ło­
dzież do organizacji. Celem 
przyciągania m łodzieży do o r­
ganizacji, ko ło  ZM P  pow inno 
poprzedzać swe polecenia pracą 
wyjaśnia jącą.

I .  O .

ekonom ika przemysłu), techno­
logia, na uk i prawne i t o w a r o ­

znawstwo. T rzeci rok studiów 
poświęcony jest g łównie przed­
m iotom  specja lizacyjnym . Tak 
w ięc w ydz ia ł przem ysłu kształci 
specja listów  w  zakresie ekono­
m ik i przem ysłów: maszynowego, 
energeiycznego, chemicznego, 
budowlanego, da le j — w  zakre­
sie p lanow ania inw estyc ji i go­
spodarki kom unalne j.

W ydz ia ł handlu specjalizuje 
w  zakresie ekonom iki i orga­
n izac ji obrotu poszczególnych 
na jw ażnie jszych grup towaro­
wych, w  zakresie ekonom iki i 
organ izacji skupu produktów  
ro ln iczych, ekonom ik i i organi­
zacji ż jnuienia zbiorowego itp .

Specja lizacja na wydzia le  f i ­
nansów dotyczy budżetu pań­
stwowego, obrotu pieniężnego i 
k red y tu  oraz finansowania 
przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Wreszcie w yd z ia ł statystyczny 
rozw iną ł następujące k ie ru n k i

na w ysokokw a lifikow anych  c-
kunom i stów. co zapewni a ra - 
trtifln ie n iu  .wszystkich absolwen- 
fó 'v zgocimo z k io runk ie ro  stu­
diów.

Zawód e k o n o m ty  jest zawo­
dem szczególnie ważnym  w  w a- 
runkach gospodarki socjalistycz­
nej. Przed ekonom istam i stoi 
żywe i polne bogatej treści za­
danie tw orzenia — zgodnie z 
dyrek tyw am i n a r ti i i rządu —■ 
planów na odcinku ich pracy za­
wodowej. a następnie w a lk i o 
wykonanie tych planów, usu­
wania trudności. Fhonom ista - 
p lan ista w  zakładzie pracy, to 
człowiek, k tó ry  posiada poza 
wiedzą ogólną szczegółową zna­
jomość tego dzia łu gospodarki 
narodowej, w  k tó ry m  pracuje. 
Posiada znajomość samego 
przedsiębiorstwa, jego ro l i i  za­
dań w  plan ie  gospodarczym, 
konkretyzu je  zadania p lanu, u - 
zgadnia ze sobą w ycinkow e p la ­
ny poszczególnych oddziałów  
przedsiębiorstwa. Siedzi on rów ­
nież tok  w ykonan ia  planów  i  
w  razie potrzeby7 wkracza z

specja lizacyjne: statystykę prze- w n ioskam i niezbędnych zmian i 
m ysłu, sta tystykę ro ln ic tw a . . ,
handlu, transportu , statystykę j  u z u p e t m e n .
ludności łącznie z dem ografią Uczelnia nasza stara się oto- 
i wreszcie nową, a bardzo waż- ' czyć szczególną troską i  opieką 
ną specjalizację w  zakresie sta- | s tud iu jącą młodzież. Jeśli cho- 
tystycznej k o n tro li jakości pro- i d7.j o je j sprawy m ateria lne i  
dukc ji. i bytowe wyraża się to w  bardzo

W  osta tn im  semestrze studen- j poważnej liczb ie  stypendiów, w  
ci odbyw ają p ra k ty k i dyp lom o- zapewnieniu pomieszczeń w  do- 
we w  zakładach pracy7, piszą | m ach akadem ickich, w  pomocy 
prace dyplom owe i składa ją e- ; lekarsk ie j itp . Jeśli chodzi o po- 
gzamin.y dyplomowe. Plan stu- moc w  zakresie studiów , wyraża 
d iów  obejm uje również ję zyk i ! s!ą 0na m. inn . w  uruchom ien iu  
obce, s tud ium  wojskow e i  w y - specjalnego, liczącego ponad 20 
chowanie fizyczne. j tys. tom ów tzw., księgozbioru

P odstawowym i fo rm am i p ra - studenckiego (obejmującego

Forsa, s k ó ry , z ło to , w e łn y  
D ó b r w s z e la k ic h  m a jd a n  p e łn y , 
L ecz  d la  p a ń s tw a  d os ta w  n ie  da,
— M o i d ro d z y  u m n ie  b ieda ... 
T a k a  to  b y ła  k u ła c k a  b ie d a  G rze ­

g o rza  F i l im o n iu k a  ze w s i Łuszczą  
gm . Czyże pow . B ie ls k  P o d la s k i, 
k tó r y  b y  u m n ie js z y ć  p rz y p a d a ją c e  
lia  je g o  2 2-h e k ta ro w ą  g ospodarkę  
o b o w ią z k o w e  d o s ta w y  „o d d a ł“  te ­
ś c io w e j część s w e j z ie m i.

Lecz  a k ty w  g ro m a d z k i c zu w a ł. 
K o m is ja , k tó ra  s p ra w d z iła  stan  m a­
ją t k o w y  F i l im o n iu k a  poza m a te r ia ­
ła m i b u d o w la n y m i, m a s zyn a m i r o l ­
n ic z y m i,  z n a la z ła  u  k u ła k a :  30!) s k ó r 
w y p ra w io n y c h , 100 n ow ych - g a rn ­
k ó w , fi k o ż u c h ó w , s k ó ry  z d z ik ó w , 
k i lk a  w o rk ó w  w e łn y  i td .

W ysz ło  s zyd ło  z w o rk a  — Jaka to  
je s t ta  k u ła c k a  b ie d a . F i l lm o n iu k  
za le g łośc i w ob e c  p a ń s tw a  u re g u lo ­
w a ł.

o p r. T . G.

cy w  toku  stud iów  1-go stopnia 
są w yk łady , ćwiczenia i  semina­
ria . Bardzo s iiny  nacisk kładzie 
się na ćwiczenia. Z a jm u ją  one 
b lisko  60 proc. całego czasu stu­
diów . U koronowaniem  te j fo r-

dziela, podręczni’ i i  skryp ty), 
z którego m łodzież może w ypo­
życzać ks iążk i do domu (nie l i ­
cząc na jw iększej w  Polsce b i­
b lio te k i ekonomicznej, liczącej 
ok. 220 tys. tomów).

Zespó ł a rtys tyczn y  w G rzę d o  w icach  
p o m a g a  sw o je j s p ó łd z ie ln i

m m m m  i u o b o w y
D N IA  19 C Z E R W C A  1953 R.

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 rn

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25,
W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00, 7.00,
7.53, 12.04, 36.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  po­
ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o p u la rn a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d y c ja  
d la  k la s  s ta rs z y c h  s z k ó ł p od ­
s ta w o w y c h , 8.20 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y , 8.55 A u d y c ja  d la  
k la s  l ic e a ln y c h , 9.30 A u d y c ja  
d la  p rz e d s z k o li, 9.50 P rzetrw a, 
10.55 A u d . d la  k l .  IV ,  11.15 
M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  
s w o js k ą  n u tę “  —  g ra  zespó ł 
Tadeusza K o z ło w s k ie g o , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 M u z y k a  
13.10 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. 
S zcze c iń sk ie j P R  p. d . W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o , 13.40 P ie ś n i h u ­
m o ry s ty c z n e  ś p ie w a  R o b e rt 
S a u k  — b a s -b a ry to n , 13.55

P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  
d z ie c i, 16.10 M u z y k a , 16.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k .  Z e ­
sp o łu  In s tru m e n ta ln e g o  p. d. 
J. W a s iaka , 16.45 S k rz y n k a  
o g ó ln a  P R  w  o p ra ć . T . K rz e ­
m ie n ia , 17.00 K o n c e r t  s o li­
s tó w , 17.20 J o a c h im  R oss in i: 
U w e r tu ra  do  op. „S ro k a  z ło ­
d z ie j“  w  w y k .  s y m f. o r k .  p . d. 
A r tu r a  F ie d le ra , 17.30 S ty l iz o ­
w ana  p o ls k a  m u z y k a  lu ­
d ow a  w  w y k .  L u d o w e j K a ­
p e li i  Z e s p o łu  W o k a ln e ­
go R ozg ł. W a rs z a w s k ie j PR  
p. d. S t. N a w ro ta . 18.00 
„N a  s z e ro k im  ś w ie c ie “ , 18.15 
.R ecita l s k rz y p c o w y  W a n d y  
W iłk o m ir s k ie j ,  18.45 P ie ś n i S t. 
M o n iu s z k i w  w y k .  C h ó ru  P R  
p od  d y r . J. K o ła c z k o w s k ie g o ,
19.05 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 19.45 
A u d y c ja  d la  k o b ie t w ie js k ic h , 
20.28 W ia d o m o ś c i s p o rto w e , 
20.45 „F a ra o n “  — ode. pow . 
B . P ru sa , 21.05 K o n c e r t  s y m f. 
m u z y k i ro s y js k ie j  i  ra d z ie c ­
k ie j  (w  p ro g r . B o ro d in , Tak» 
ta k is z w l l i  i  S k r ia b in ) , 21.55 F e ­
l ie to n  (w  p rz e rw ie  k o n c e r tu ) ,
22.05 d. c. k o n c e r tu , 22.50 M u ­
z y k a  ta n e czna .

P o ls k ie  R a d io  Basfcrzega #o- 

b le  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­

g ra m ie .

B yła  to  druga połowa 1951 r. 
Czesława N icm cówna ze spóldz. 
prod. „Nowe Życie“  w  Grzędo- 
w icach pow. S targard przeby­
wała przez pew ien czas u swej 
rodziny w  w oj. k rakow sk im  i 
tu spotkała się z dobrze pracu­
jącym  zespołem artystycznym  
na wsi. Często uczęszczała na 
w ystępy, w idz ia ła , że dobrze 
pracujący zespół artystyczny o- 
żyw ia i  rozwesela wieś, podnosi 
je j poziom k u ltra ln y . N iem ców- 
na postanow iła i w  swej spół­
dz ie ln i zorganizować ta k i ze­
spół.

Pierwsi członkowie zespołu
Pierwszym i członkam i zespo­

łu  b y li:  K az im ie rz  C iupak, zet- 
empowiec, syn obecnego prze­
wodniczącego spółdzielń! pro­
du kcy jn e j oraz M arian  Syno- 
w ieck i, trak to rzysta  POM Star­
gard, p racu jący na polach swej 
m acierzystej spółdzielni.

„N ie  m ie l iśm y początkowo re­
pertuaru, sami nie wiedziel iśmy  
dokąd należy się w  te j sprawie 
udać —  opow iada Niemcówna 
— Pierwsza sztuka, z k tórą w y ­
stąpil iśmy, by ła błaha i  banal­
na. Po wys taw ien iu  te j sztuki 
zarząd spółdzielni, widząc nasz 
zapał do pracy, a jednocześnie 
nasze trudności repertuarowe i 
inne  — postanowił nam pomóc.

Wkrótce zaczęli zgłaszać się 
do zespołu now i członkowie.  
Kazim ierz C iupak przyprowa­
dził do zespołu dwóch młod­
szych braci. Również i  koleżan­
k i  zrozumiały, że w a rto  popra­
cować. Zgłosiła się do nas Da­

nuta Bałucińska z trzema sio- . dow ie odeszła do wojska i  do 
stromi, zgłosiły się i  inne. Ze- j szkól w Stargardzie i Szczeei- 
spół rósł, a m y  s taw ia liśm y so- | nie, zespól nie rozpadł się. Prze­
bić coraz większe wymagania, c iw n ie , po zebraniu zetempow-
jeśl i  chodzi o repertuar i o pra­
cę poszczególnych członków".

Po pierwszym  nieudanym  w y ­
stępie N iemcówna o trzym ała z 
Zarządu Powiatowego ZM P w 
Stargardzie nową sztukę pt. 
„Zaprzęgać kon ie " Lachowicza. 
Do pracy nad w ystaw ien iem  tej 
sztuki zabrali się wszyscy człon­
kow ie zespołu. N iektórzy, jak 
np. Synow iecki już na drugi 
dzień um ie li rolę na pamięć. 
Przedstawienie się udaio. W y­
staw iona przy końcu 1951 r. 
sztuka, w yw o ła ła , zwłaszcza 
wśród chłopów indyw idualnych, 
duże zainteresowanie, pomogła 
im  szybciej zrozumieć ideę 
wspólnej gospodarki, zachęciła 
do wstępowania na drogę spół­
dzielczości p rodukcy jne j.

Zespól z Grzędowic m im o w ie­
lu  trudności pracuje dobrze. Po­
ważnej pompcy udziela zespoło­
w i Zarząrl W ojew ódzki ZSCh, 
k tó ry  wydelegował do G rzędo 
w ic K rystynę P ie trusińską — 
in s tru k to rkę  ku ltra lno -ośw ia to - 
wą. Szkoda, że tego zaintereso­
w ania pracą zespołu nie prze­
jaw ia  Zarząd Pow ia tow y ZM P 
w  Stargardzie. Zarząd ten nie 
docenia politycznego znaczenia 
pracy zespołu, nie przychodzi 
mu z pomocą. ZP Z M P  nie wie 
w  ogóle co się w  zespole dzieje.

Realizują uchwały Zjazdu

M im o, że w roku  ubiegłym  
poważna ilość m łodzieży z Grzę-

skim , na k tó rym  om awiano u - 
chw a ly  K ra jow ego Zjazdu Spó ł­
dzielczości P rodukcy jne j, m ło ­
dzież postanowiła z jeszcze 
w iększym  zapałem przystąp ić 
do pracy. Zaczęto werbować no­
wych członków  do zespołu, za­
chęcać do wstąp ien ia  również 
uczniów klasy 7-ej m ie jscowej 
szkoły podstawowej. W iosną ze­
spól zaczął przeprowadzać p ró­
by na powietrzu. Zarząd Spół­
dzie ln i pomógł zespołowi, da ł 
mu deski, udz ie lił pomocy przy 
zb ijan iu  podłogi i organizowa­
niu występów. Na występy przy 
chodzą te raz . wszyscy spółdziel­
cy.

Obecnie zespół pracuje nad 
sztuką „W spólny dom". W ysta­
w i ją  nie ty lk o  u siebie w spół­
dzie ln i, ale i u sąsiadów.

Praca zespołu artystycznego 
ze spółdzielni p rodukcyjne j w 
Grzędowicach przyczyniła się i 
przyczynia nadal nie ty lk o  do 
ożyw ienia życia w spółdzielni, 
do podnoszenia się poziomu k u l-  
tu ra lreg o  samych spółdzielców. 
Przyczynia się ona do lepszego 
oddzia ływ ania spółdzielni na 
chłopów indyw idualnych.

M łodzież Grzędowic po tra fi 
um ie ję tn ie  wiązać pracę p ro­
dukcyjną z działalnością k u ltu ­
ra lną — stąd biorą się coraz to 
nowe je j sukcesy.

A , K A Z A N A  
Szczecin

f â ’z y  ś fe fo h  Ś ń rw ftis k /

— A kolegę z Falen lcy można dobrać 
zespołu? — zapyta ł p rzym iln ie  D ie­

trich,
Gandera nie  w iedzia ł, gdzie jest Fa-

tenića.
;— N awet z Pacanowa —  w zruszył ra ­

m ionami.
Dietrich k iw a ł g łową z powątp iew a­

łe m .
— Aha... T y lko , te  ja  nie wiem... bo 

m.V mam y tu kolegę z Falenicy. W ła- 
®ciw ie  wieś zapadła, ale... psiakrew... 
'łą c z o n o  ją  ostatn io do w ie lk ie j W ar­
szawy. Teraz nie w iem . czy jego można,
, o n iby  wieś i  domek ma pod lasem, i  
lost bezrolny, a z d ru g ie j s trony to już 
nrarszawa. Co robić, kolego Gandera? 
Woźna się zespolić z kolegą z Falenicy 
Czy też będzie to  in te ligenck ie  separo­
wanie się, niezgodne z duchem socja li- 
s*ycznego w ychowania młodzieży?

D anikow ski chichota ł, M asłowska z 
mudem w strzym yw a ła  śmiech. Sapiński 
"O b ija ł ta ljt  butem. Gandera wstał.

— G łup i dowcip. Z użytku jem y wa- 
Rze ta len ty, kolego D ie trich , w  am ator- 
sKim teatrze... W y dobrze wiecie, o co 
'ło d z i.  N ie chcecie zrozumieć?

W ydKwizili ze sto łów ki. D ie trich  po- 
wągnął D a łk o w s k ie g o , coś tam  szep- tati.

-— Zgadzamy się na W ałacha i  Jan i­
ka, trudno...

Gandera cieszył się. że oprócz Sapiń- 
skiego .idzie z n im  Masłowska. Z a trzy­
m a li się na dziedzińcu.

—  To ich ustępstwo n ie  wygląda^ na 
szczere — pow iedzia ł Sapiński. —  Czu­
ją, że przeholowali...

Gandera obruszył się:
—  M am y praw o żądać, żeby pom ogli 

kolegom. To na jprostszy obowiązek spo­
łeczny!

— Sami n ic  nie um ie ją  —■ w zruszyła 
ram ionam i Masłowska. — Będą ty lk o  
przeszkadzać!

— Jan ik  urnie, W ałach też się uczy... 
A  od .czego ty  i  ja? Żeby dopilnować 
ich nauk i!

Sapiński dodał:
— T akich  trzeba prowadzić za rękę. 

N ie m ają poczucia... N ie  wiedzą, gdzie 
ich interes.

— Bo n ik t  n ie  chce, żeby go uszczę­
ś liw iać  w brew  w o li — wybuchnęła M a­
słowska.

Tu cię m am y! Stara piosenka...
—  W iecie co, koleżanko? — powie­

dział Sapiński. — Byłem, kiedyś w  O- 
iro d k u  Zdrow ia... Przyprowadzono sta-

rą  kobietę, k tó ra  gryz ła  ręce san ita riu ­
szy... Zaszczepiono je j ty fus, bo u sąsia­
dów  zda rzy ł się w ypadek zachorowa­
nia. Przecież i  to jest uszczęśliw ianie 
w b re w  w o li, prawda?

M asłowska p rzy jrza ła  się Sapińskie- 
m u uważnie.

—  No, no. kolego Sapiński... Z imno, 
idę już...

Z ust w ydobyw a ła  się para ; głosy n io ­
s ły  się daleko w  sinym  pow ie trzń  wcze­
snego, mroźnego zm ierzchu. Śnieg 
skrzyp ia ł pod nogami. W  pałacu zapa­
lono św ia tła ; w  a u li m ia ł się odbyć 
mecz tenisa stołowego pom iędzy repre­
zentacjam i uczelni.

— Chw ileczkę Basiu —  Gandera b y ł 
w yraźn ie  zakłopotany, —  Dlaczego nie 
chcesz wejść do zespołu?

O dw róciła  głowę. D an ikow sk i i  D ie­
t r ic h  szli rów nym , zgodnym k rok iem  w  
k ie ru n ku  bram y. Spod na rc ia rsk ich  bu­
tów  p ryska ły  g ru dk i śniegu.

—  Są pewne względy... osobiste.
—  Bo ja mam  do ciebie prośbę... Czy 

nie  m ogłabyś pomóc w  nauce koledze 
Sapińskiemu? Jest przecież spóźniony...

Czekał głosu tamtego. S ie  chcia ł na 
niego spojrzeć.■Sapiński m ilczał. Dziw ­
ne...

Ja... n ie  potrafię.« Już próbowałam
kom uś pomagać — w  je j głosie b rzm ia ­
ła  źle ham owana niechęć. —  N ie  w iem , 
czy kolega Sap iński życzy sobie...

—  Dziękuję, koleżanko, dam sobie ra ­
dę —  odpow iedzia ł Sapiński.

Z osta li we dwóch. N ie  p rze ryw a li c i­
szy, k tó ra  n iosła od m iasta p rzy tłu m io ­
ne głosy życia. R uszyli zwolna W stro­
nę głównego wejścia. U ba lkonow ych 
d rz w i śm ia li się i  p a li l i  papierosy za­
w odn icy  w  zie lonych koszulkach AZS. 
Przez o tw a rte  okno buchała para z cie­
p łe j sali.

—■ Przecież potrzebujecie pomocy, ko ­
lego Sapiński?

— Może by się przydała.., —  zamy­
ś li ł się i  zaraz dodał:

— N ie będę nikogo p ros ił!
N ie  ma rady ! N ie rob i tego prze* 

sym patię, broń Boże!... Trzeba spełnić 
obowiązek. Niech się na niego W iśn iew ­
sk i n ie  skarży! M usi pokonać s ilny  opór, 
żeby w ydobyć z ust tak ' proste zdanie:

—  Pozwolicie, że ja  Wam pomogę, ko­
lego?

Tam ten n ie  podnosi g łowy. Jest ba r­
dzo zaabsorbowany w yc ieran iem  bu tów  
o m etalow e p rę ty  przed d rzw iam i. Dba 
o podłogę w  sali, usuwa z bu tów  na j­
m nie jszy ślad śniegu.

—  D ziękuję kolego... Owszem.
, I  n ie  m ów i n ic  w ięcej. Później, w  cza­

sie rozgrywek, gdy bia ła  piłeczka ska­
cze ja k  opętana po zie lonym  stole Gan- 
ciera dz iw i się, że poświęcenie, k tó re  
w  pierwszej c h w ili rvydawało się tak 
ciężkie, ju ż  w  te j c h w ili spraw ia m u 
satysfakcję.

X I I I

S łowo się rzekło. Następnego dnia 
o szóstej zabrali się do nauki. Ana to­
m ia  szła Sapińskiem u najciężej —  od 
n ie j zaczęli.

—  Przecież w y się orien tu jecie, kole­
go — zdz iw ił się Gandera. — Nie zna­
cie ty lk o  n iek tó rych  nazw.

Sapiński uśm iechnął się:
— Czytałem  trzykrotn ie ...
Gandera d z iw ił się łatwości, z jaką

tam ten wszystko sobie przysw aja ł. Je­
mu, Ganderze, szło na początku ciężej,

ja k  po grudzie. A ten... raz spojrzy i już 
pamięta. K to  by się spodziewał? Jeżeli 
pójdzie tak  dalej, Sapiński zda bez tru d ­
ności wszystkie kolokw ia.

— Dlaczego nie uczyliście się, kolego 
Sapiński? Przecież ła tw o  w am  idzie 
nauka.

Sapiński wypuszcza dym  nosem; od 
dym u łzaw ią mu oczy.

"— Przed św iętam i m ia łem  co innego 
na głowie...

I nie m ów ią o tym  w ięcej, bo znowu 
stają przed n im i sceny z n iedalekie j 
przeszłości. Lecz Gandera tłu m i urazę; 
nie ma co powracać do starych ran.

A  law irow ać trzeba ciągle: byle sło­
w o nasuwa wspom nienie złych chw il. 
Trzeba się zająć ty lk o  nauką!

Sapiński jest cichy, spokojny. T y lko  
ostra, jeszcze bardzie j wychudzona 
tw arz przypom ina dawnego Sapińskie- 
go. Gandera stara się na tę tw a rz  nie 
patrzeć. Po paru dniach musi przyznać, 
że mu jest dobrze w  czasie godzin 
wspólnej nauki.

Często teraz jedzą wspóln ie obiad; 
tak  po prostu się układa, bez ich in i­
c ja tyw y. Czasami przysiada się do nich 
W iśniewski. W iśniewski jest w  pokoju 
gościem; absorbują go sprawy organi­
zacji oraz nauka na sali w yk ładow e j ra ­
zem z kolegami z jego grupy. Gandera 
w idzi, że W iśniewski cieszy się w idząc 
go razem z Sapińskim .

— Niech ci się ty lk o  nic nie zdaje — 
zastrzega się Gandera, gciy W iśn iew ski 
poruszył ten temat. — Zbyt w ie le  nas 
dzieli... Po prostu pomagam mu w  nau­
ce. N ik t inny  z grupy nie chciał.

(c. d. ń.)



Ustalenie linii dem arkacyjnej w Korei

c.ie obu stron prowadzące w  
Panmundżonie rokowania ro -  
ze.imowe osiągnęły porozumie - 
n ie  w  spraw ie wytyczenia l i ­
n i i dem arkacyjne j, k tóra bę­
dzie obow iązywała po podpisa­
n iu  rozejmu.

przez oiicerów sztabowych obu stron
departam ent Stanu USA po- L in ia  dem arkacyjna została 

da ł do wiadomości, że delega- ustalona na mapach przez o fi­
cerów sztabowych obu stron, 
którzy w  ostatn ich dniach od­
b y li w  te j spraw ie k ilk a  po­
siedzeń niejawnych.

-¥•
Agencja Nowych C h in  do­

nosi, że delegacja koreańsko - 
chińska biorąca udzia ł w

Panmundżonie w  rokowaniach
w  spraw ie rozejmu w  K ore i o- 
głosiła następujący kom un ika t: 

— W dn iu 17 czerwca odbyło 
się n ie jawne posiedzenie dele­
gacji obu stron w  pełnym  skła­
dzie. Następnie odby ły  się po-! 
siedzenia dwóch grup oficerów  
sztabowych oraz posiedzenie o- 
ficerów  łącznikowych obu stron.

Szpital polski w KRL-D
m esie pom oc

bohaterskiemu narodowi
koreańskiem u

od

»  W-25-i sm m m

pewnego czasu

Oświadczenie Biura Politycznego KC SED
w  sprawie

W  odpowiedzi na zapytania 
robo tn ików  w  spraw ie norm 
pracy. B iuro Polityczne KC SED 
ogłosiło oświadczenie, które 
podkreśla, iż budowa nowego 
życia i poprawa w arunków  by­
tu  robotn ików , ja k  rów nież ca­
łe j ludności, jest m ożliwa jedy­
nie i ty lko  na zasadzie podwyż­
szenia wyda jności pracy i wzro­
stu produkcji. Dlatego też B iu -

iio r ni pracy
ro Polityczne uważa, że in ic ja ­
tywa przodujących robotników, 
którzy dobrowolnie podnieśli 
norm y pracy, jest ważnym kro­
kiem  na drodze do budowy no­
wego życia oraz wskazuje całe­
mu narodow i w yjście  z istnie­
jących trudności.

B iu ro Polityczne uważa nato­
m iast za niesłuszne podnoszenie

norm  pracy w  tryb ie  adm in is tra -

W  Kore i 
czynny jest polski szpita l, u- ; 
fundowany przez Polski Czer- : 
wony K rzyż dla niesienia po­
mocy bohaterskiem u narodow i 
koreańskiemu.

Ekipa lekarzy i pielęgniare 
szpitala, wyposażonego w n a j­
nowocześniejszy sprzęt medycz­
ny. prowadzi pełną poświęcenia 
pracę w trudnych  w a ru n ­
kach, w  k ra ju  zniszczonym 
przez wo jnę •— często w  pod - 
ziemiach i w  schronach w y ku

cyjnym  przez organy gospodar-; tych w  skałach, wśród zgliszcz
i i ru in . Patrioci koreańscy da­
ją  n ie jednokro tn ie  w yraz swej 

zawodowym i. B iu ro 1.g łębokie j wdzięczności dla po l­
skich lekarzy i p ie lęgniarek.

cze i zaleca przeto przedyskuto­
wanie sprawy wspóln ie ze 
zw iązkam i 
Polityczne SED naw o łu je  ró w ­
nocześnie do czujności w  sto­
sunku do prow okatorów  us iłu ­
jących siać zamieszanie wśród 
robotn ików .

Zakłady pracy meldują o przedterminowym 
wykonaniu półrocznych planów produkcyjnych

W  dn iu  16 bm. załoga huty 
«Szczecin“ zameldowała o w y ­
konaniu planu półrocznego w 
zakresie wytopu su rów k i w ie l­
kopiecowej.

Przy rea lizac ji zadań plano­
w ych w y ró żn ili się: k ie row n ik  
zm iany — ZMP-owiec Józef 
Tomczak oraz wytapiacze 
Szczepan Długosz, M arian Na- 
sternak i Ludwik Klimek.

❖
Załoga Przedsiębiorstwa Ro­

bót Drogowych Kombinatu No­
wa Huta m eldu je : ,.Na 18 dni 
przed term inem  p ierw si w  No­
w e j Hucie w ykona liśm y zadania 
produkcyjne połowy roku  bież.“

Załoga tego przedsiębiorstwa.

| po przełam aniu trudności, które | bycia węgla brunatnego górn i-
ham ow ały ry tm iczne w ykony 
wanie planu w  roku ub., sta­
nęła obecnie w  rzędzie czoło­
wych załóg Kom binatu. O pra­
cowano nowe, ulepszone zasa­
dy pracy sprzętu mechaniczne­
go, k tóre um oż liw ia ją  pełne je ­
go wykorzystanie, usprawniono 
organizację pracy, rozw in ię to  
współzawodnictwo. Liczne ze­
społy robotnicze, ja k  np. b ryga­
dy Tadeusza Olesia, S tan isława 
Kąskiego, M ariana  W iew ió r- 
kowsk:ego podję ły in ic ja tyw ę  
W iktora Saja.

❖
Na 14 dn! przed term inem  

w ykona li półroczny plan wydo-

cy jedne j z przodujących 
k ra ju  — kopalni „Henryk“.

Sukces swój załoga kopalni 
zawdzięcza w  dużym stopniu

Plenum  KC FPK 
rozpoczęto  obrad y
16 bm. rozpoczęty się v  pod­

m ie jsk ie j dzie ln icy Paryża Issy- 
Ies-M oulineaux obrady KC' 
F rancuskie j P a rtii K om unistycz­
nej. W obradach plenum  bierze 
udziai sekretarz generalny KC 
FPK — M aurice Thorez.

Na posiedzeniu przedpołudn io­
w ym  sekretarz KC  F P K  Jacąues 
Duclos w yg łos ił re fe ra t p t.: 
„W alka komunistów o jedność 
klasy robotniczej jako o podsta-

~ K ś w łg fy tą k  R s& M Ś łsi W d a rty  t

|  |  i » o
J tfa i-łJ#  r P  r  * • i  *1 u r y s c i  w i t a j ą

IV Festiwal Młodzieży i Studentów
czenia z pracy i nauki, " SP° a 
się bawić, upraw iać spot > i 
przede w szystkim  y.appzn ^

pom yślnej rea lizac ji zobowiązań 1 ' v? ®*crok,e* °  zjednoczenia pa- 
'.wvoh trłotycznego w celu zmianydługookresowych.

❖
Dalsze 4 zakłady pracy w  

W arszaw ie i w ojew ództw ie u - 
kończyły realizację p lanów  pro­
dukcy jnych  za I  półrocze br. Są 
to : Tarchomińskie Zakłady Far­
maceutyczne, Elektrownia w  
Pruszkowie, Huta Szkła w  Wo­
łominie oraz Zakłady D rukar­
skie i Wklęsłodrukowe RSW  
„Prasa“ w  Warszawie.

Przodujący robotnicy wysoko przekraczają
noire  normy

13 bm. cała wielotysięczna za­
łoga budowniczych czołowego 
obiektu Sześciolatki — Kombi­
natu Nowa Huta rozpoczęła p ra­
cę według uporządkowanych 
norm .

Już pierwsze w y n ik i p racy na

polityki, zapewnienia postępu 
społecznego i obrony praw de­
mokratycznych, niezawisłości j 
narodowej i pokoju“.

Robotnicy i  chłop i węgierscy przygotowali dla obradujących  
w  Budapeszcie członków Św ia tow e j Rady Poko ju  liczne po­
darunki.

Na zdjęciu : tokarz Zakładów E M A G  M ik las  Specker, m on­
terzy: przodownica pracy J. Schulek i  Frigyes Ban ogląda­
ją  księgę honorową zawierającą zdjęcia robotn ików, którzy  
osiągnęli najlepsze w y n ik i  pracy.

ztfń, "P Jnfae o  r- T fc y /iz ź tt

Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów 
— świętem sztuki narodów świata

i nicza Bogdana Sara ze Zjedno- 
j  czenia Robót Wiertniczych i 
Fundamentowych ZB M -1 w  
Warszawie rozpoczęła pracę na 

j nowych normach.
Dzięki zastosowaniu w  pracy

uporządkow anych norm ach po- | meto<?y Zandarowej brygada Sa- 
tw ie rdza ją , że robotn icy w peł- : ra os‘3§d przeciętn ie 228 proc. 
ni wykonują zwiększone zada­
nia. W ielu rob o tn ików  budu ją ­
cych K om b ina t Nowa H u tą  p ra ­
cu ję  w ed ług nowoustalonyćh 
no rm  już  od pierwszych dn i 
czerwca. M. in. w  re jon ie  bu­
do w y  W y tw ó rn i M a te ria łó w  O- 
gn io trw a łych  od 1 czerwca na 
uporządkow anych normach p ra­
cu je  12 brygad. W  ostatnich 
dn iach w  re jon ie  tym  m. in. 
brygada murarska Józefa Augu­
styna uzyskała ponad 240 proc. 
normy, brygada betoniarska 
Stanisława Kołodzieja —  123

normy.

W  brygadzie Sara w yróżn ia ją  
się synowie m a ło ro ln ych '  chło­
pów z w o j. białostockiego M ie­
czysław Klein i Jan Tomczuk, 
k tó rzy  n iedawno zestali p rzy ję ­
ci do ZM P.

W  dniu 13 bm. rów nież mło­
dzieżowa brygada Burzyńskiego 
rozpoczęła pracę na nowych nor­
mach. Brygada Burzyńskiego o- 
sląga przeciętnie 198 proc. nor-

przekroczyć obowiązującą noi 
mę o 70 proc.

M . Ż Y C IŃ S K I

proc., a brygada Eugeniusza M a- j m y  ̂ postanowiła wykonać swój
plan czerwcowy na 5 dn i przed 
term inem . Zobowiązanie podję­
ła także młodzieżowa brygada 
M yślińskiego, k tó ra  postanowiła

gudy —  ponad 200 proc. normy. 
~k

W  dniu 12 bm. sześcioosobo­
w a  zetempowska brygada w ie rt-

W  oddziale 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego w  Rzeszowie robot­
n icy  rozpoczęli pracę według 
nowych w skaźn ików  wydajności. 
M łodzi członkowie brygady tow. 
K o ła  osiągnęli już  w  pierwszych 
dniach 115 proc. nowej normy. 
Robotn icy ci w ezw ali swoich 
towarzyszy do współzawodnic­
tw a  w  przekraczaniu nowych 
norm.

W prowadzone ostatnio norm y 
m ob ilizu ją  robo tn ików  do da l­
szego podnoszenia wydajności 
pracy. M iędzy in. załoga budo­
w y  113 postanowiła wykonać 
miesięczny plan czerwcowy na 
3 dn i przed term inem .

T. PAC  
Rzeszów

IV  Ś w ia tow y Festiw a l M ło ­
dzieży i S tudentów  o Pokój i 
P rzyjaźń w  Bukareszcie będzie 

¡św iętem  sztuki narodów w ie lu  
j  k ra jó w  świata. Do sto licy Ru­
m un ii przybędą m łodzi u ta len ­
tow ani artyści ze wszystkich 
części k u li z iem skiej, aby za­
prezentować os EigTiuria k u ltu ry  

ins ta lacy jnym  j  i sztuki swoich k ra jów . W 15 
salach koncertowych i na estra­
dach 20 tea trów  le tn ich  w ystę­
pować będą zespoły artystyczne,

soliści, śpiewacy, baletm istrze. 
muzycy. P rogram  każdego dnia 
Festiwalu obejm ować będzie 40 
— 50 koncertów  i przedstawień 
teatra lnych.

Już 41 k ra jó w  zglosjło swój 
udział w  masowych imprezach 
ku ltu ra lnych . Z k ra jó w  tych, 
poza w ie lu  solistam i, przybędzie 
120 zespołów artystycznych. 
P rzyjadą one z Anglii, Francji, 
Niemiec, W łoch, Danii, Holan­
dii, Szwecji, Finlandii, Austrii

Opanowanie kilku zawodów —  ważnym ogniwem 
w walce górników Zagłębia Donieckiego 

przedtermmowe wykonanie prąc olatki

Aktywiści  7\l l* nmnniają wskórania XI I  Plniuni ZG YMP

Siła organizacji — w więzi z młodzieżą
P z elektrowni  ̂wstąpienia 1 wypełniło deklara- a k ty w  ZP ŹM P w  Łęczycy uczą 
•skutując w y- | cje. się co prawda na szkoleniu pnr-

A k ty w iś c i ZM P z e lek trow n i ty jnym , 
chorzowskiej postanow ili nadal

A k ty w iś c i ZM P 
w  Chorzowie, dy
tyczne X I I  P lenum ZG ZM P, 
w skaza li na wzrost zaufania 
m łodzieży niezorganizowanej do 
ZM P. Jest t.o w y n ik  dobrej pra­
cy kó i ZM P wśród m łodzieży 
niezorganizowanej.

K o ło  ZM P przy oddziale ma­
szynowym  zaprasza na zebrania ,
zetempowskie młodzież niezorga- I H a’s k l' Jozef D rew niok i K la ra

pa
lecz niedostatecznie 

przygotow ują się do szkolenia, 
ulepszać s ty l pracy kó i ZM P w  \ Gdy mówiono, by ak tyw  nasz 
oparciu o wskazania X I I  Plenum j czytał w ięcej książek 1 gazet — 
Zarządu Głównego. i n iektórzy tłum aczyli się nawa­

ły  kopaln i „S ta linogród“  na 
sem inarium  Zarządu Zakłado­
wego ZMP. tow. tow. A lfons

nizowaną. k tóra żywo interesu­
je się sprawam i produkc ji, pra­
cą św ietlicow ą i sportem.

Zachęcona koleżeńską atmo­
sferą. troską o je j sprawy, m ło­
dzież nienależąca do ZM P chęt­
n ie  bierze udzia ł w wycieczkach 
i wieczorkach organizowanych 
przez ZM P. W iele młodzieży 
w stępuje do organizacji. Np. o- 
s ta tn io  pros ili o przyjęcie znani 
p rzodow nicy pracy z oddziału 
m aszynowni Leonard Cygan, Jó­
zef Zjeżdżalski. Ogółem ostatnio 
przyjęto 15 nowych członków, a 
15 innych wyraziło chęć do

Ritau m ó w ili o słabej pracy po­
lityczno - w yjaśn ia jące j wśród 
m łodych górników . W  w yn iku  
tych braków  organizacja odci­
nała się od m łodzieży niezorga­
nizowanej.

Koresp. J. M A G D Z IA K  
Stalinogród

★
Na sem inarium  w  ZW  ZM P

w  Lodzi przewodniczący ZP 
ZM P w  Łęczycy tow. Ćlapa 
s tw ie rdz ił, że w  św ietle wska­
zań X I I  Plenum ZG ZM P  zoba­
czy! jaśn ie j błędy prący apara­
tu i ak tyw u ZP. P racownicy i

łem pracy i brakiem  czasu.
N ieuctwo n iektórych naszych 

ak tyw is tó w  — m ów iła  tow. Ste­
fańska z Brzezin — spowodowa­
ło, że nie m ie liśm y komu po­
w ierzyć prowadzenia 13 zespo­
łów  szkoleniowych. Na zajęcia 
szkoleniowe nie możemy prze­
cież posyłać propagandystów 
k tó rzy  mają m nie j wiadomości 
niż słuchacze. Dlatego X I I  Ple­
num  ZG ZM P  słusznie staw ia 
większe wym agania przed a k ty ­
wem.

Tow. Rogut z Lasku mówił
0 tym , że ostatnio ZP ZM P  za­
czął doceniać aktyw7 nieetatowy
1 dzięki temu może w ięcej po­
magać kołom.

M . CEZAK  
Lód i

Popierając czynnie wszystkie uchwały Kongresu
wyrażam? swą solidarność ze światowym ruchem kobiecym 

w  w a lc e  o  p o k ó j i  szczęśc ie  d z ie c i 
Spotkanie kolireł Warszawy z delega.kami na Światowy Kongres Kobie! w Kopenhadze

M łodzi górnicy kopa ln i im. 
Czełusktnowców w  Zagłębiu Do­
nieckim za in ic jow a li współza­
w odn ic tw o o opanowanie k ilk u  
zawodów. Pierw>si stanęli do 
współzawodnictwa maszyniści 
wozów elektrycznych. P ostaw ili 
oni przed sobą zadanie, aby każ­
dy maszynista opanował zawód 
ślusarski i sam mógł napraw iać 
drobne uszkodzenia maszyny, 
nie czekając na ślusarza. Za ich 
przykładem  poszli k ie row cy 
kom bajnów  oraz robotn icy w y­
działu rem ontu.

In ic ja ty w a  m łodzieży kopaln i 
im. Czeluskinoweńw znalazła 
szeroki oddźw ięk rów nież w  in ­
nych kopalniach Zagłębia Do­
nieckiego.

Podniesienie kw alifikacji tech­
nicznej robotników7 jest waż­
nym warunkiem jeszcze lepsze­
go wykorzystania nowej techni­
ki i dalszego podniesienia wy­
dajności pracy.

Przy obecnym poziomie me­
chanizacji prac w7 kopalniach

ZSRR, decydującą rolę w pra­
cach kopaln i odgryw ają maszy­
niści ’ kom bajnów , w ręb ia rek, 
wozów e lektrycznych, k tó rzy  nie 
ty lko  po tra fią  dobrze kierować 
swoim i maszynami, lecz rów ­
nież dokonać rem ontu bieżącego. 
Pierwsze w y n ik i w spółzawodni­
ctwa wskazują, że opanowanie 
kilku zawodów przez robotni­
ków da dodatkowo wiele tysię­
cy ton węgla oraz znaczne osz­
czędności środków finansowych.

W celu upowszechnienia in i­
c ja tyw y  czeiuskinowców otw ie ra  
się specjalne kursy, na których 
maszyniści kom bajnów  będą się 
uczyć nie ty lk o  k ie row ania  kom ­
bajnem, lecz rów nież jego re­
montu. Również robotn icy za­
trudn ien i przy wozach e lektrycz­
nych itp. zdobędą na kursach 
tych inne zawody.

Opanowanie kilku zawodów 
jest ważnym ogniwem w walce 
górników o przedterminowe wy­
konanie piątego planu pięciolet­
niego,

Syrii, Libanu, krajów Afryki, 
Trynidadu, Indonezji, Vietna-
mu i w ie lu  innych. Szeroko re ­
prezentowana będzie sztuka 
Związku Radzieckiego, europej­
skich k ra jó w  dem okrac ji ludo­
wej, Chińskiej Republiki Ludo­
wej i Koreańskie j Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

W  drodze do Bukaresztu 
zna jdu ją  się już  delegacje m ło­
dzieży A u s tra lii i Nowej Zelan­
dii.

W  fabrykach i hutach, w  u-
czelniach, spółdzielniach produk­
cy jnych i państwowych ośrod­
kach maszynowych Rumunii 
trw a ją  przygotow ania do Św ia­
towego Festiw a lu M łodzieży i 
S tudentów.

W ram ach prac przygoto - 
wawczych odbędzie się „Ty­
dzień przeglądu amatorskich ze­
społów artystycznych“, k tó ry  
rozpoczyna się 21 czerwca br.

„M ŁO D ZIE ŻY ! ZM P-owcv! 
TU R Y Ś C I ł KRAJO ZNAW CY! 
NA  S Z L A K I TURYSTYCZNE, 

W Y C IE C Z K I, W ĘD R Ó W K I I 
W CZASY SOBOTNIO - N IE ­
D Z IE LN E “ !

Pod tym. hasłem w  okresie 
.przygo tow ań m łodzieży do I I I  
. Światowego Kongresu M łodzieży 

i IV  Światowego Festiw a lu M ło ­
dzieży i S tudentów  w  Bukaresz­
cie Z M P  i P TTK  rozw in ie  sze­
roką działalność na odcinku tu ­
rystyczno-kra joznaw czym  w  ra ­
mach ..Turystycznego Czynu Fe­
stiwa low ego“ .

Celem Czynu Festiwalowego 
jest dotarcie za pomocą organi­
zowanych wycieczek pieszych, 
rowerowych i wodnych do mło­
dzieży z hasłami I I I  Kongre­
su i IV  Festiwalu Młodzieży i 
Studentów; zapoznanie uczest­
ników wycieczek z budownic­
twem socjalistycznym i pięknem 
naszej Ojczyzny, zachęcenie 
młodzieży do czynnego uprawia­
nia turystyki i zdobywania od­
znak turystycznych oraz zacieś­
nianie łączności młodzieży miast 
i wsi.

W czasie trw a n ia  „T urys tycz- i 
nego Czynu Festiwalowego“  od 
dn ia 15.V I do l. IX .  br. w każdą j 
niedzielę i dzień w o lny  od pra­
cy i nauk i organizowane będą j 
przez koła ZM P. oddziały I 

„  P T TK , Rady M ie jscowe ZŻ, | 
Foto" CAF j koia sportowe, L.P.Ż., L .K . kó ł- 

ka geograficzno-krajoznawcze, | 
k ie row n ic tw a  ko lon ii i obozów 
m łodzieżowych, wycieczki we 
wsze lk ich m ożliw ych form ach i 
dyscyplinach, zależnie od lo k a l­
nych w a run ków  terenowych.

Będą to jedno, pó łtora i dw u­
dniowe w ycieczki piesze, na ro­
werach, kajakach, ko le ją  i sa­
mochodami do m iejscowości po­
siadających cenne zabytk i h is to­
ryczne, ciekawe re jony k ra jo ­
znawcze oraz rezerw aty przyro ­
dy lub  też dające m ożliwości za­
poznania się z budow nictw em  
socjalistycznym .

W ycieczki w  ramach „T u ry ­
stycznego Czynu Festiwalowego“  
w iązane będą ze spotkaniam i z 
młodzieżą innych zakładów pra­
cy, wsi, spó łdzie ln i p ro du kcy j­
nych i PGR.

Na spotkaniach tych —  m ło­
dzież w ym ien iać będzie doświad-

się z przygotowaniam i
Festiwa lu 

| tów.
Niejedna

M ło dz ieży  i
do 
Studem

. . . J....... wycieczka
na zostanie z wykonaniem F ^  
społecznych przy żniwach, ^  
nych naprawach sprzętu 
czego oraz ze zdobywali 
punktów  na odznaki turys y 
P .T.T.K. , ,„7neS<’

W ramach „T urysty  
Czynu Festiwalowego“  ° ‘ 8 . a j  
wane będą również vyy ’ e o 
popołudniowe lub jednodn 
charakterze rozrywkowo- 
czynkowym  do pobliskiego ^  
nad rzekę lub jezioro. V 1 u- 
te połączone będą z c z y h m ^  | 
praw ian iem  sportu. s p e 
występam i a r ty s ty c z n y m i.^ ^ .

C entra lne imprezy 
ne P.T.T.K. ja k  
S pływ  W odny na ^ ury-
dn iach  7 — 12 tipca, _ 11 gzia- 
styczny Raid K o la rs k i >•

' 18 „tycio / Turysty.8 
, ,» lii sie*"Raid Pieszy w  dn. la  gowe

nia oraz wszystkie ok £  fu­
turystyczne im prezy • jV
bywać się będą pod ¿/jieil 
Światowego F es tiw a lu  R 
i S tudentów  w  Bukareszty- y | 

prze*

i turys»' ,
OgólnoP0^  

Brdzie

K o la rs k i
kiem  P K W N “ w d n ^ l8, ' ; ; cZn? 
ca i Ogólnopolski

Wycieczki, w ę d ró w k i, sP * e 
ra id y  o rgan izow ane  
m łodz ież . In ic ja ty w ę  > P 0)<ązâ
nictwo przede wszystkim  (f, 
winny grupy, kola i 
renowe ZM P. I, rzy or/" .(p.0iv- 
wycieczek, organizacje *  „,oc?
sltie korzystać winny 1 * 
ogniw Polskiego ToW® eeo.
T urys ty c z n o -K ra jo z n a W  ' vadze*

Dla masowego przePr ° pe- 
nia „Turystycznego Czyzostan4 
stiw a low ego“  pow ołane jfo-
W ojewódzkie i Pow iato ' ¿la
m isje, k tó re  opracują szlany 
wycieczek, miejscowe P ’̂ ¡ y  
raz udzielać będą pom° y 
przeprowadzaniu „T u ry „ 
go Czynu Festiwalowego

Niech w  okresie Przy8 tyCzne 
do Festiw a lu  szlaki .turT cjecZek 
zapełnią się tysiącam i wy i?cy 
m łodzieżowych i setkami ^geh 
uczestników, k tórzy  w 
„Turystycznego CzynU . po 
lowego“  w y jd ą  na wV'-1L ¡ ,̂ 
zdrowie, radość i siłę-

Ze sportu

iladasik wygrywa IV etap Wyścigu d w m
N a s ta rc ie  IV  e ta p u  w y ś c ig u  k o ­

la rs k ie g o  d oo ko ła  W a rm ii i M a z u r 
s ta n ę ło  83 z a w o d n ik ó w . E tap  ten  r o ­
ze g ra n y  na tra s ie  N ow e  M ia s to  — 
B ra n ie w o , b y ł  n a jd łu ż s z y m  w  ca­
ły m  w y ś c ig u  i  w y n o s ił 194 k m .

Z w y c ię z c a  e tapu  H a d a s ik  (U n ia ) 
u z y s k a ł czas 5:25,51. M ie js c a  od  2 do 
4 z a ję l i:  G a b ry c h  (W łó k n ia rz ),
C h w ie n d a cz  (G ó rn ik )  i Gasak (G w a r

d ia ) w  ty m  sa m ym  czas! . 
c ięzca e tapu .

Z e sp o ło w o  e ta p  w y g ra 
C W K S  I  w  czasie ,c '

drd
‘¿.cii 

klasyf,Kprow adzi rów n ież w PtaPaC r>o 
zespołowej po czterech £  ,ameJ .L  

w  If i a «V« trafił i ndVUV!dU VyéctéW k la s y f ik a c j i  in d y  
4 e tapach  p rz o d o w n ik ^  nr 
zos ta ł L a s a k  (G w a rd ia ) 
b ry c h e m  (W łó k n ia rz )  i  
(C W K S  I).

ze d
j^rób1
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Młodzież węgierska na pierwszej linii walki o socjaiizm
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Centralny K om ite t 

W ęgierskie j P a rtii

Kobiety Warszawy gorąco manifestowały wolę walki o pokój 
I przyjaźń między narodami na spotkaniu z delegatkami polski­
mi i zagranicznymi na Światowy Kongres Kobiet w Kopenhadze, 
które odbyło się w dniu 17 bm. w Hali Mirowskiej.

Spotkanie zagaiła przewodni­
cząca Stołecznego Zarządu L K — 
W anda Kuleszyńska, która  w i­
ta jąc  zebrane kob ie ty sto licy za­
prosiła do prezydium  przebywa­
jącą w  Polsce delegację kobiet 
A u s tra lii oraz przedstaw icielkę 
kob ie t Ch in Ludow ych — Czang 
Tsin.

Sprawozdanie z obrad Św ia­
towego Kongresu Kob ie t w  Ko­
penhadze złożyła przewodniczą-

dzic.j nasze wysiłki I zewrzyj­
my jeszcze mocniej nasze sze­
regi. Realizujmy uchwały Świa­
towego Kongresu Kobiet, pra­
cujmy dla pokoju, dla szczęścia 
naszej Ojczyzny ł naszych dzie­
ci“.

Z kolei przem awiały delegatki 
polskie na -Kongres, przewodni­
cząca spółdzielni produkcyjne j 
w  P io trkow icach — Helena W ie­
czorek i znana lite ra tka  Maria

delegacji kob ie t polskich — | Jaroehowska, których wystąpię
przewodnicząca ZG L K  Alicja 
Musiaiowa.

S tw ie rdz iła  ona, że obrady 
Kongresu u ja w n iły  przed opin ią 
całego św iata caią prawdę o 
c iężkich warunkach życia ko­
b ie t k ra jó w  kap ita lis tycznych, a 
w  szczególności k ra jó w  zależ­
nych i kolon ia lnych.

Przechodząc do om ówienia za­
dań stojących przed kobietarm 
po lsk im i. Alicja Musiaiowa 
s tw ie rdz iła  m. in .: ..Kobiety pol­
skie stanow ią w ie lką  siłę, zdol­
ną przyspieszyć realizację pory­
wającego program u Frontu Na­
rodowego — program u budowy 
socjalizm u — program u w a lk i 
O pokój. Wzmóżmy jeszcze bar-

nia przyjm owane by ły  bu rz li­
w ym i oklaskam i.

Helena Wieczorek m ów iła  m. 
in. o c iężkie j sytuacji kob ie t i 
dzieci w  kra jach kap ita lis tycz­
nych.

Marla Jaroehowska m ów iła  c
stale zacieśniającej się so lida r­
ności kobiet caiego świata łą­
czących się w walce przeciwko 
wojnie, nędzy i uciskowi.

Gdy m ówczyni podkreśliła, że 
na Kongresie przedstaw icie lk i

ków Rosenbergów, na sali zry­
w ają się długo niemilknące o- 
krzyki: „Wolność Rosenber­
gom!“

Serdecznymi oklaskami przy­
jęły zebrane kobiety wystąpie­
nie delegatki Australii Joyce 
Edny Egan, która mówiła o po­
tęgującej się walce kobiet au­
stralijskich o pokój, o prawa 
społeczna, o poprawę ciężkich 
warunków bytowych.

Uczestniczki spotkania uchwa­
liły rezolucję, w której m. in. 
czytamy:

.»Najgoręcej popieramy wszyst­
kie uchwały Kongresu 1 tym  
samym wyrażamy swą jedność 
ze światowym ruchem kobie­
cym i jego przewodniczką Świa­
tową Demokratyczną Federacją 
Kobiet.

Przyrzekamy, że skupione 
wraz z całym narodem we Fron­
cie Narodowym walki o pokój 
i Plan 6-Ietni, pod kierownic­
twem naszego ukochanego Wo­
dza Bolesława Bieruta będzie­
my umacniały naszą Ojczyznę 
I,udową, dając tym samym wy­
raz międzynarodowej solłdar-

ŚWia,ta S°rąco pro- noścl z kobietami całego świata
o pokój 1 o szczę-teslowaly przeciwko strasz liw ej 

niesprawiedliwości, jaką jest 
zamach podżegaczy wojennych 
na życie niezłomnych bo jow n i­
ków sprawy pokoju— malżon-

walezącymi 
ście dzieci“,

Część o fic ja lną  spotkania za­
kończyło odśpiewanie „M iędzy- 
na rodów ki“ .

Pracujących przedyskutow ał , 
za tw ie rdz ił p ro je k t pięcio le tn ie­
go planu gospodarczego, planu 
budowy podstaw socjalizm u pla 
nu budowy s iły  i dobrobytu na­
rodu węgierskiego.

Budowa socja lizm u oznacza 
przekształcenie W ęgier z k ra iu  
słynącego kiedyś „z trzech m i­
lionów  żebraków“  w  k ra j dobro- 
b y tu, w  k ra j,  gdzie miejsce so­
chy za jm uje  nowoczesny tra k ­
tor, w  k ra j, gdzie ro ln ic tw o  opie­
rane jest na przodujących osiąg­
nięciach agrotechnik i i  agrobio­
log ii, gdzie przem ysł, oparty  na 
przodującej technice odgrywa 
coraz bardzie j dom inującą rolę 
w  gospodarce k ra ju . Zakładać 
fundam enty nowego us tro ju  to 
znaczy także wszechstronnie roz 
w ija ć  k u ltu rę  narodową.

Przysięga
Dziewczęta i  chłopcy węgier­

scy wdzięczni w ładzy ludow ej 
za zagwarantowanie im  praw  do 
Pracy, na u k i i wypoczynku 
biorąc w zór i p rzyk ład  z czo­
łowego oddziału młodego poko­
len ia  W ęgier —  Ludowego 
Zw iązku M łodzieży — z całym 
entuzjazmem w łączy li się do bu­
dow nictw a nowego ustro ju  u- 
stro ju , k tó ry  jest wiosną szczę­
ścia i radości lu dz i p racy w
t o w 11' ^dy- masy Pracujące Węgier, kończąc realizację p ia- 
nu trzy le tn iego przystępowały 
do budow y fundam entów socja­
lizm u, młodzież złożyła przed 
partią, k tó ra  p n w a d z i ją  do jas­
nego ju tra  — przysięgę. 100.000 
chłopców i  dziewcząt reprezen­
tujących młodzież węgierska 
ziozyło przed k ie row nictw em  
W ęgierskie j P a rtii Pracujących 
słowa ślubowania: y

„Przysięgamy, i e będziemy 
wiernymi synami i bojowni­
kami narodu, ojczyzny, repu­
bliki węgierskiej. Ofiarnie bu­
dować będziemy kraj ludu 
pracującego — socjalistyczne

Węgry. Idąc za przykładem  
młodzieży radzieckiej będzie­
my bojownikami obozu m iłu­
jących pokój narodów, w al­
czących o trw ały pokój...“
Słowa te s ta ły  się program em  

dla całej m łodzieży w ęgierskie j. 
M łodzież węgierska rozum ie bo­
w iem  że socjalizm , us tró j szczę­
ścia ludu , można zbudować o~ 
fia rną , w y trw a łą  pracą.

W  roku  1951, w  czasie drug ie­
go zjazdu p a rtii, k iedy  z in ic ja ­
ty w y  klasy robotniczej m odyfiko­
w ano pian, to  znaczy, podwyż­
szano zadania produkcy jne  
m łodzież w  poczuciu pa trio tycz­
nego obow iązku zdw oiła swój 
w k ła d  w  dzieło budow nictw a 
nowego ustro ju . 280.000 chłop­
ców i  dziewcząt podjęło w ów ­
czas zobowiązania produkcyjne, 
k tó re  w  ogrom nej większości zo­
s ta ły  w ykonane i przekroczone.

Od trzech la t m łodzież pod 
k ie row n ic tw e m  Zw iązku M ło ­
dzieży Pracu jącej (DISZ) jest 
gospodarzem 1 budowniczym  
pierwszej, na jp iękn ie jsze j na 
Węgrzech budow li socjalizm u — 
kombinatu hutniczego im. J. 
Stalina 1 miasta Stalinoyarós.

„Granz“, Otto Eberminger, od- . ukochanego wodzą tow. R A K O - i
znaczony orderem  pracy, już  w  
lipcu  1952 ro ku  rozpoczął pracę 
na poczet br.

P rzy budow ie m iasta i  kom b i­
natu, p rzy  piecach hutn iczych 
i  na przodkach kopaln ianych, w  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych  i 
ośrodkach maszynowych pracuje 
młodzież. M łodzi chłopcy i 
dziewczęta b y li in ic ja to ra m i 
szerokiego dziś ruchu stacha- 
nowskiego, racjonalizatorskiego 
i  współzawodnictwa. Codziennie, 
z coraz większą energią wcielane 
jest w  życie hasło: „Produkować 
taniej, lepiej, szybciej i oszczęd­
niej“. Nieodosobnione są w y ­
padk i w ykonyw an ia  norm  w 
150 — 20() proc. Są tacy m i­
strzow ie pracy, k tó rzy  w ykonu ją  
6 — 7 norm  dziennie. " M iody 
stachanowiec na przyk ład z za­
k ła dó w  „M ayag“  w  Budapesz­
cie — Bella Hctes w yko na ł 600 
proc. normy, a Lajos Baroli dzię 
k i pom ysłow i rac jona liza torsk ie­
m u — 1250 procent. M iody  ro­
bo tn ik , stachanowiec z fa b ry k i

Na pierwszej linii

W  ub. r. partia 1 tow. M . RA- 
K O S I po s taw ili przed m łodzie­
ży węgierską nowe n iezw yk le  
doniosłe a zarazem odpowie­
dzia lne zadania: stać się bryga­
dą szturm ow ą budowniczych 
socjalizm u, k tó ra  pom agałaby 
p a r t i i i k las ie  robotniczej w  
spełn ien iu ich h is to rycznych za­
dań. F ak t ten jest dowodem, że 
m łodzież węgierska, kie row ana 
przez D IS Z  p o tra fiła  zdobyć so­
bie w ie lk ie  zaufanie p a rtii, k tó ­
ra wysunęła ją  na p ierw szy od­
cinek w a lk i o socjaiizm .

W  specja lne j rezo luc ji o p ra ­
cy D ISZ, w ydanej przez K o m i­
te t C en tra lny  P a r t ii czytam y: 
„Jak dowodzą fakty nasza mło­
dzież robotnicza bierze coraz 
liczniejszy 1 hardziej masowy 
udział w socjalistycznej pro­
dukcji“.

Młodzi chłopcy 1 dziewczęta
węgierscy za główne swoje za­
danie uważają w a lkę  o w ykona­
nie w  bieżącym roku planu pię­
cioletniego, k tó ry  m ia ł być za­
kończony w  ro ku  przyszłym .

B y  osiągnąć ten cel, by pomóc 
p a it i i  w  rea lizac ji je j h is to rycz­
nych zadań —- budow y socja liz­
mu i  systematycznego wzmac­
n ian ia  obozu poko ju  —  m ło­
dzież podnosi na wyższy poziom 
szkolenie po lityczno-ideolog iczne 
i zawodowe, ja ko  niezbędne w a­
ru n k i w ykonyw an ia  p lanów  pro­
dukcy jnych , zdobycia zaszczyt­
nego m iana brygady szturm ow ej 
budowy socjalizm u, budow y 
szczęścia 1 w ie lkości swej ludo­
w e j ojczyzny. Dzięki tro sk liw e j 
opiece j p rzy  pomocy p a r ti i 
dziesią tk i tysięcy m łodych chłop 
ców i dziewcząt pogłębiają swą 
wiedzę, by lepie j słuszniej i szyb­
cie j wykonać wskazania p a r t i i i

SLEGO
N owym , donios łym  bodźcem 

dia m łodych chłopców i  dziew ­
cząt węgierskich, pam ię ta jących 
dn i w ie lk iego  Festiw a lu m iodzie 
ży św iata w  Budapeszcie w  
1949 r., by ła  wieść o zw o łan iu  do 
s to licy R u m un ii — Bukaresztu 
IV  Św iatowego F estiw a lu  M ło ­
dzieży i S tudentów  w  W alce o 
Pokój i  P rzyjaźń.

Decyzja sesji praskiej ŚFM D
lo tem  b łyskaw icy  do ta rła  do 
wszystkich zaką tków  k ra ju , 
wzbudzając szczery entuzjazm  i 
radość.

Na fa li przygotow ań do Festi­
w a lu  rozw iną ł się szeroki ruch 
m łodzieży, m ający na celu przed 
te rm inow e w ykonan ie  p lanów  
produkcy jnych , obniżenie kosz­
tów  w łasnych itd...

M łodzież węgierska rozum ie 
bowiem , że wzm agając swój w y ­
siłek w  pracy służy w ie lk iem u 
dziełu budowy us tro ju  szczęścia 
i radości, służy spraw ie socja liz­
m u i pokoju.

Np. stachanowiec, Peter Szaj- 
tosz z zakładów  budowy okrę ­
tów, by godnie uczcić Festiw a l 
postanow ił swój p lan p ro du k­
cy jn y  na rok  1953 w ykonać do 
25 lipca br.

P rzygotowując się do Festiwa­
lu  toka rz  z zakładów  napraw y 
wagonów 1 parowozów G ANZ, 
przodownica pracy M argit Wasz

b r r
aS*

zorganizowała now3 
tokarzy.

„Zorganizowałam ,kob 
gadę tokarzy — moWi 0j tiięs” 
—  i postanowiłyśmy f j .  osia'
wydajność pracy. Obce 
gamy 130 proc. normy • ^

Podobnych p r z y k ła d ^  
n ian ia  ludow e j ° i czyZ1i użo. 
by przytoczyć bardzo

^  roku *  \Już dziś w  c z w a r t y m
e io la tk i W ęgry d zlĘj “  k ra r  
po lityce  p a rii, Pom° cyn1as PrŁ  
Rad i dzięki w ys iłko w i „  ¡plcr 
cujących a w ich szer,ef : „  sK 7' 
dzieży —  prze] ksztciV a i betowi 
k ra ju  rolniczego w  J  ięr aj 11,
sta li i e lektryczności '  radosbel
rodzajnych pól, w  k ra j
młodości.

„Być dzisiaj m łodymj*® tyCh 
grzech — to szczęście . t res 
słowach zaw arł M- m ło d z i i  
zdobyczy narodu i n 
w ęgierskie j. ^

ics t  dalszy£*szr
acy  n „jct-W® 

stk ich  odcinkach buc^?^ierdza' 
socjalistycznego, co po z ¡^a' 
ją  sukcesy, osiągnięto P pól' 
sy pracujące w Pie.rW arociU 
roczu br. Osiągnięcia^ ^  n1r

W

Rok bieżący _ „ .
kresem o fia rn e j Pr f c-̂ ,

m łodzieży w ęgierskie j ^ 7̂ . je- 
w ym  w ie lk im  wkładem  
ło  um ocnienia obozu P '  J
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Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  li-
k ie  u rz ę d y  pocz to w e  ^ ¡ a  
s7onosze w  te rm in ie  
10-go każdego
p rzed za jące g o  n k l 'e-7,-,„ria niies. 
n e i p re n u m e ra ty .— c - f ' , pół- 
-  2,50 zł, k w a r t .  -  ?.3® i . ’]e  '  

15.00 z ł ,  mẑ rowero c z n ie
30,00 z ł. Z a m ó w ie n ia  
na p ren . 
ja  n ie isco w ' 
„R U C H “ .


